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Wytyęgne na V  Z|azd

Efektywna
to jedyne źródło

praca
dobrobytu

Już  za k ilk ad z ies ią t dni 
— za pośredn ic tw em  I se ­
k re ta rza  KC P Z PR  tow. 
E dw arda  G ierka , g łów ­
nego k o n s tru k to ra  po lityk i 
P a rtii — złożym y m eld u ­
nek o p rzek roczen iu  zadań  
w  skali gospodark i n a ro ­
dow ej. J e s t to  fak t, jak i 
na Z jeździe P a r tii  n o tu je ­
m y po raz  p ierw szy . B ilan ­
su jąc  osiągnięcia 
°e j się 5 - la tk i m_ 
stw ierdzić , że m am y olb: : 
m ie pow ody do sa ty sfak  
Jes t zrozum iałe , że ży 
in te resu je  w szystk ich  
rów no an a liza  sukcesu 
1 m ożliw ości jego pogłęb|i' 
nia. S p raw y  te  s ta ły  
przedm iotem  żyw ych d^! 
kusji całego n a rodu  
oficja lnych  zeb rań  zac: 
na iąc, a  kończąc n a  r 
m ow ach ind y w id u a ln y c ł 
. K a n w ą  do dyskusji 
W ytyczne K om ite tu  C en ­
tralnego  na  V II Z jazd 
•‘a rtii — „O dynam iczny  
rozw ój budow nictw a so c ja ­
listycznego — o w yższą 
Mkość p racy  i w aru n k ó w  
zycia n a ro d u ”. W arto  zw ró 
°ić uw agę n a  d ia lek tyczne 
Pow iązanie w s z y s t k i c h

naszym  k ra ju  pozostała ta ­
nia.

Nie udało  się jeszcze w 
pe łn i w yrów nać d y sp ro ­
po rc ji m iędzy zapo trzebo ­
w an iem  ry n k u , a  m ożliw o-

o 38— 39°/o, w idoczne są 
w  jakościow ych  zm ianach  
p rzem ysłu  i ro ln ic tw a , 
w  podn iesien iu  dobroby tu  
społeczeństw a.

P łace  re a ln e  w  g o sp o d ar­
ce uspołeczn ionej w zrosły  śc iam i jego zaspokojen ia , 
w  po rów nan iu  do roku  L a ta  1971—75 to  okres w iel 
1970 o 40°/o. O kreślen ie  kiego inw estow an ia  n a  ro l- 
„płaca re a ln a ” oznacza n ictw o, n a  rozw ój p rzem y- 
oczyw iście, że p rzy  oblicze- słu  spożyw czego. W ysta r- 

kończą- niu_jjarosÓ£TŚochodów w zię czy podkreślić , że w  tym  
m o ż e m y 'Ia ,  pod Jtwzlgę- podw yżkę okresie  na  inw estyc je  prze 

cen a rty k u łó w  tak ich  ja k  p tysiu  spożyw czego w y d a t- 
liw a, pap ierosy  ith- kow ano przeszło  90 m ilia r-

  ' z ł, tj . ty le  ile  w  ciągu
jrzedn ich  25 la t. D zięki 

w łaśn ie  inw estycjom  
o się m ożliw e zw iększe­
nie ty lko  ilości, a le  i 

ęości p roduk tów .
/ie łk a  p re s ja  po trzeb  

Siecznych sp raw ia , że 
flady inw esty cy jn e  w 
yszłej 5 -la tce  w zrosną  
fałsze 47°/o. D la rea liza - 
z tak im  rozm achem  n a ­

k re ś lo n e g o  p lan u  konieczne 
są  o lb rzym ie  środk i. Ich 
zabezpieczenie zag w aran tu - 

we, rozw ój bazy w ypoczyn- je  w zrost dochodu narodo -

w olneg 
k ie  środki 
budow nictw o

na
m ieszkan io ­

wego o 40°/o. O znacza to  nic 
innego, ja k  to że m usim y 
na  tak im  poziom ie p o sta ­
w ić jakość naszej pracy, 
aby tak i w łaśn ie  dochód 
w ypracow ać. Jakość  p racy  
to nie ty lko  w yższa w y d a j­
ność, a le  i szybsze docho­
dzenie do zdolności p roduk  
cy jnych , opracow an ie  n o ­
w ych technologii. D latego

kow ej, bazy służby zdro 
w ia, na  unow ocześn ien ie  
szkoln ictw a.

 ------  „  . „ „ j     W ażną cechą po lityk i
jrzech członów  ty tu łu  W y- p a r t ii  i p ań s tw a  je s t ksz ta ł 
tycznych, z k tó ry ch  każdy  tow an ie  kosztów  u trzy m a- 
jednakow o w ażny, zaw iera  n ia  ko rzystnych  d la  ludzi 
^ r u n e k  rea lizac ji pozosta- p racy . K oszty  te  w zrosły  w 
*ych. la ta ch  1971—75 jed y n ie  w

W ytyczne to d o kum en t g ran icach  2—3*/o średn io - 
Hiezwykle w ażny w  życiu rocznie. W arto  p rzy  tym  
naszego n aro d u , zaw iera  podkreślić , że k sz ta łtow ały  też n a s tęp n a  p ięc io la tka  bę 
bowiem w szechstronny  pro  się one w  sposób zróżnico- dzie s ta ła  pod znakiem  
Sram  rozw oju  w szystk ich  w any  w  poszczególnych efek tyw ności. D y s k u s j a

p rzedzjazdow a m a dlatego 
być rze te lnym  przeg lądem  
m ożliw ości u ruchom ien ia  
rezerw , ro zp raw ą ze w szy- 
skim  co nam  to u tru d n ia  
w o rgan izacji p racy , p o sta ­
w am i społecznym i stw orzo- 

a tm osferze  „kib i- 
rozw ażeniem  

m ożliw ości ja k  n a ja k ty w ­
niejszego w łączen ia  się w  
rea lizac ję  m ąd re j po lityk i 
p a rtii  w  w a ru n k ach  k o n ­
k re tnego  zak ładu , k o n k re t­
nego środow iska.

O m ądrości i słuszności 
te j p o lityk i św iadczy fak t, 
że rea lizow ana  w ew nętrzna  
po lityka  rozw oju  p rzyspo ­
rzy ła  nam  szacunku  na

dziedzin naszego życia. Ce- g ru p ach  uposażen ia  — w 
Icm tego rozw oju  je s t opty  rodzinach  em eryck ich  nic
m alne zaspoka jan ie  po trzeb  p rzekroczy ły  l°/o rocznie,
m a te ria lnych  i duchow ych 
narodu . „Z asada ta  będzie 
nadal p rzyśw iecać naszej 
p a rtii, ok reś la jąc  k ie ru n ek  
•>eJ dz ia ła lności”.

Zasadzie te j p odpo rząd ­
kow ano p rog ram  społecz­
no-gospodarczego rozw oju  
k ra ju  p rzy ję ty  na  VI Z jeź­
dzić naszej p a rtii. S tra te -  
Sia ta  p rzyn iosła  k o n k re t­
ne rezu lta ty  — p rzy ję te  
zadan ia  zrealizow aliśm y z 
ko rek tą  „w g ó rę”. Tc rezu l 
raty  to  zw iększenie docho­
du narodow ego o 62"/# —
Przy p lanow anym  w zroście

P rzez okres 5 -lecia  zostały 
u trzy m an e  n iezm ienn ie  c e ­
ny a rty k u łó w  żyw nościo­
w ych. W rezu ltac ie  podw y­
żek p łac i zw iększenia nym i w 
św iadczeń w zrosła  siła  na- cow an ia’ 
byw cza ludności pow odu­
jąc  duży popy t na  tow ary  
— nie spo tykany  w  ub ieg ­
łych pięcioleciach. Podjęto  
w ięc szereg  dzia łań  m a ją ­
cych n a  celu zaspokojen ie  
tego popy tu . D ostaw y na 
ry n ek  w zrosły  w ciągu 
b ieżącej 5 -la tk i o 79°/o, po­
daż usług  o 66°/o. W zrosły 
zakupy  żyw ności, k tó ra  w

aren ie  m iędzynarodow ej. 
N a K onferenc ji B ezp ie­
czeństw a i W spółpracy  w 
E uropie , ja k a  odby ła  się w 
H elsinkach , po raz p ierw szy  
P o lska  n ie by ła  k ra jem  o 
k tó ry m  się d y sk u tu je , a le 
in ic ja to rem  i liczącym  się 
w sp ó łp a rtn e rem . P rzeb ieg  
rozm ów  w  k o n tak tach  za ­
g ran icznych  w skazu je , że 
obok osobow ości p rzy w ó d ­
cy naszego n a ro d u  i u m ie ­
ję tnośc i p row adzen ia  d ia lo ­
gu — rozw ój naszego k ra ju  
je s t g w aran c ją , że w sp ó ł­
p raca  z P o lską  je s t k o rzy ­
stn a  i ro k u jąca  p e rsp e k ty ­
w y. A to w  w a ru n k ach  
dzisiejszego św ia ta  d ecy d u ­
je o przyszłości narodu , 
bo p raw a  po lityk i są tw a r ­
de i n ie  m a  w  n ie j m iejsca 
na sen tym en ty . Jeś li sw oją 
p racą  n ie  w yrob im y  sobie 
pozycji, n iew iele  będziem y 
m ieli do zao ferow ania, nie 
o trzym am y w  zam ian  tego 
co nam  po trzebne, pom im o 
że zyskaliśm y sobie sy m ­
pa tię  św ia ta  dzięki ro m an ­
tyzm ow i, p łaczącym  w ie rz ­
bom i ku jaw iakom .

Rośnie lista zobowiązań
podejmowanych dla uczczenia 

VII Zjazdu PZPR
Ju n acy  i K ad ra  33-8 O chotniczego H u fca  P racy  

przy  W arszaw sk im  P rzed sięb io rstw ie  B udow y 
E lek tro w n i i P rzem ysłu  „B e to n -S ta l” — G enera lny  
W ykonaw ca B udow y E lek tro w n i „K ozienice” 
w Św ierżach  G órnych  — su m ien n ą  p racą , pozio­
m em  w yszko len ia  zaw odow ego i obronnego  w ita ją  
V II Z jazd  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r tii  R obotniczej 
zobow iązując się p rzep racow ać  dodatkow o w  o k re ­
sie od 1 p aźdz ie rn ika  1975 r. do 1 lis to p ad a  1976 
15.000 rob./godz. n a  rzecz:

— W .P .B .E l.i P. „B e to n -S ta l”
— m. R adom ia
— gm iny  Sieciechów
— gm iny  G niew oszów
— gm iny  K ozienice

7.000 rob./godz.
5.000 rob./godz. 

700 rob./godz. 
700 rob./godz. 
600 rob./godz.

— m. Z w oleń z ra c ji B an k u  M iast 1.000 rob./godz.

Z obow iązanie  to je s t w  trak c ie  rea lizac ji. Ju n acy  
w ykonali ju ż  szereg  p ra c  n a  rzecz gm iny  S iecie­
chów , K ozienice i m iasta  Z w olenia.

—oOo—

Część sw oich zobow iązań w y k o n ała  także  m ło ­
dzież z K oła ZM S przy  W ydziale N aw ęglan ia  
i T ran sp o rtu  K olejow ego w  E lek trow n i. D la  uczcze­
n ia  V II Z jazdu  m łodzież tego ko ła  zobow iązała się 
w ykonać: zadaszen ie  p rzedszko la  — 350 rob./godz., 
ogrodzenie i k lom by  p rzy  szkole n r  3 —
70 rob./godz. w raz  z o rgan izacją  p a r ty jn ą  cz łon­
kow ie ZM S pracow ali p rzy  n iw e lac ji te ren u  
i w y k onan iu  b ram y  przy  stad ion ie  — 85 rob./godz. 
S am odzieln ie  n a to m iast, w  czynie społecznym  w y ­
rem o n to w ali spychacz T-100 M. W ykonali rów nież 
gab lo tę , k tó ra  służyć będzie p ropagandz ie  w izu a l­
nej. N a liście zobow iązań znalazło  się rów nież w y ­
konan ie  dw u  pom ieszczeń d la  d rużyn  m an ew ro ­
w ych  i p racow n ików  placow ych  — przy  obu w y ­
w ro tn icach , adap to w an ie  pom ieszczeń przy  roz­
dzieln i d la  po trzeb  soc ja lnych  p racow n ików  rem o n ­
tów  naw ęg lan ia  i .tran sp o rtu  oraz p race  przy  od­
n aw ian iu  s ta re j  części szatn i.

Z M S-ow cy u p o rządkow ali rów nież te ren  w okół 
now ej s tac ji paliw .

K ażdy z członków  ZM S d la  uczczenia V II Z jazdu  
p rzep racu je  w  czynie społecznym  ponad  100 godzin.

odjęciu: pracow nicy  ZR E-Lublin  — W acław SZYMAN£'KI (od lewej), Mieczysław KRÓL, 
“ Ozef ZIELIŃSKI, H enryk  SZEWCZYK, J e rz y  DALKA, Tadeusz WOJDAT i k ier .  robó t

kotłowych Tadeusz SEMENIUK.

Wybrano delegatów
na Konferencję Wojewódzką

W K ozienicach o b rado ­
w ała m ie jska  K onferenc ji 
P a rty jn a , .w k tó re j udzia. 
wiźięli: w icew ojew oda r a ­
dom ski — E ugeniusz J ę ­
d rzejew sk i, z-ca kierowmi-j 
ka W ydziału Propagandy; 
KW  P Z P R  w  R adom iu —I 
M irosław  K u stra , I S e k re ­
tarz KM P Z P R  W ładysław ; 
Jasek , N aczeln ik  Miasta! 
E ugeniusz C ieślak. W śród

| jow ej Spółdzieln i M leczar-J 
jk iej.

—10O0—
P o  w yborach  w  macie-!

[czystych P O P  delegaci Za 
Składowej O rgan izac ji P a r - ’
[tyjinej E lek tro w n i i P lacu
(Budow y w zięli udział w  J w ydajności, zarów no w 
(K onferencji G m inne j P Z P R  p rzem yśle  ja k  i ro ln ic tw ie . 
|w  K ozienicach. |j. K on fe ren c ja  w y b ra ła  de-

jeszcze n iedociągnięcia  na 
lodciiniku gospodarczym  i 
o rgan izacy jnym .

W w y stąp ien iach  p rzeb i­
ja ła  gospodarska  tro sk a  o 
dalszy  dynam iczny  rozw ój 
reg ionu , p o p raw ę  jakości 
p racy , dyscypliny , w zrost

„„„„„„„„„.„„i. „ - • , , Po  ra z  p ierw szy  delegaci legatów  n a  W ojew ódzką
ap oszonych gości znalez ^ K o m ite tu  Z akładow ego E le  K on fe ren c ję  P a r ty jn ą

li się  m. im. D y rek to r Ge-! 
n o ralnego  W ykonaw stw a
E lek trow ni „K ozienice” Jó

ktrow nd i P lacu  B udow y 
i K o m ite tu  G m innego  — 

. _  , , 1 zgodnie z no w y m  uikladem
z b ie liń sk i, D yrok to r / podziału  ad m in is tra c y jn e ­

go — toczyli w spó lne  obraE lek trow ni — A dam  B iały, 
I S ek re ta rz  K Z PZ PR  
E lek trow n i i P lacu  B udo­
w y — Ju lia n  W ąsik  oraz 
I S e k re ta rz  K om ite tu  G ro ­
m adzki ego w  K ozienicach 
P io tr T arczyńsk i.

Po  re fe rac ie  I S e k re ta ­
rza KM P Z PR  tow. W łady­
sław a Jask a , rozw inęła  się 
ożyw iona dyskusja . O m ó­
wiono w  n ie j szereg  p ro b ­
lem ów  zw iązanych z roz­
w ojem  m iasta , p racą  w ew ­
n ą trz p a rty jn a , dyscyp liną  
p racy  i w iele innych .

K onferenc ja  dokonała  w y 
boru  delegatów  na  W oje­
w ódzką K onferenc ję  P a r ­
ty jn ą  k tó ry m i zostali: tow. 
tow.: E ugeniusz Jęd rze jew ­
ski — w icew ojew oda r a ­
dom ski, członek kozienie- 
k iej o rgan izacji p a rty jn e j, 
W ładysław  Jasek  — I S e­
k re ta rz  KM P Z P R  w  K o­
zienicach, E dw ard  Jam a- 
nek — robo tn ik  z kozien i- 
ckieh zak ładów  drzew nych , 
H elena Emamowicz — p ie ­
lęgn ia rka , I I  S ek re ta rz  
PO P  przy  ZOZ, K azim iera  
M aciąg — ro b o tn ica  O krę-

dy. B yty one bardizo ow oc­
nie i ja k  w ykaza ła  d y sk u ­
sja  u jaw n iły  ścisłą  w ięź i

R adom iu, k tó ra  odbędzie 
się w  dn iu  6.XL1975 roku , 
o raz  dokonała  w yboru  no ­
w ych w ład z  K om ite tu  G ro ­
madzkiego'.

D elegatam i na  W ojcw ódz 
k ą  'K onferencję  zostali 
tow . tow . S tan isław  Sem -

w spółzależność prob lem ów  p ru c h  _  p rzew odniczący  
przem ysł ro ln ictw o. W ojew ódzkiej K om isji K on 

W K o n fe ren c ji — k tó re j tro ll P a r ty jn e j, C złonek 
przew odniczy ł I S e k re ta rz  E gzekutyw y i S e k re ta r ia tu  
KZ tow . Ju lia n  W ąsik  K W  P Z P R  w  R adom iu, 
udział w zięli: p rzew odn i- k tó ry  je s t członkiem  Z a- 
ozący W ojew ódzkiej K orni- k ładow ej O rgan izac ji P e r ­
sji K on tro li P a r ty jn e j , ty jn e j E lek trow n i, W łady- 
Ozłonek E gzekutyw y i S c - s ław  K a s ja n iu k —-I  S ek rc - 
k re ta r ia tu  KW  P Z P R  w  ta rz  P O P  w  W ydziale N a- 
R adom iu S tan is ław  Sem - węglamia i T ran sp o rtu  K o-
p ru ch , p rzedstaw ic ie l W y­
działu  O rgan izacy jnego  KW 
PZ P R  R yszard  S kup ińsk i 
o raz  zaproszeni goście 
z I S ek re ta rzem  KM P Z PR  
w K ozien icach  W ładysław em  
Jask iem  i N aczeln ik iem  
M iasta  E ugeniuszem  C ieś­
lakiem .

R efe ra t p rogram ow y s ta ­
now iący podstaw ę dio dys­
k u sji w ygłosił I S e k re ta rz  
KG P Z P R  P io tr  T a rczy ń ­
ski.

W dyskusji, k tó ra  toczy­
ła się w  szozereg p a r ty j ­
nej a tm osferze, z a b ie ra ją ­
cy głos delegaci, p o d k reś­
la jąc  osiągnięcia  m in im e -  
go o k resu , w sk azy w a li je d ­
nocześnie n a  is tn ie jące

lejow ego E lek trow n i, M ie­
czysław  K ozłow ski — I S e ­
k re ta rz  P O P  „B e to n -S ta lu ”, 
b rygadz ista , Z dzisław  N o­
w o ta rsk i — z-;ca D y rek to ra  
G en. W yk. C złonek PO P  
przy  „B e to n -S ta lu ”, Jan  
W ąsik  — nolnik, członek 
P O P  ze  w si W ólka T y rzy ń - 
ska.

I S ek re ta rzem  K om ite tu  
G m innego P Z P R  ponow nie 
w y b ran y  został P io tr  T a r ­
czyński, II S ek re ta rzem  
w ybrano  R a jm u n d a  J a n ­
kow skiego z P O P  „Beto.n- 
-Sjtalu”, a w  sk ład  E gze­
ku ty w y  K G  w eszli p o n ad ­
to: Ja n  D ębow ski, Je rzy  
H aldaś, Józef P y tlakow sk i, 
Ju lia n  W ąsik  i J a n  W ąsik.



2 „ ii t tb u je m tt  G le k tro u rn ię ,‘

„Otwieramy przed m ło­
dzieżą now e horyzonty. 
Staw iam y na młodych, 
jako na now ą kadrę so ­
cjalistycznego budow ni­
ctw a, dynam izując je  i 
rozwijając na m iarę naj­
śm ielszych dążeń. A le 
w łaśnie dlatego m usim y 
podnieść na znacznie w yż 
szy poziom pracę ideo- 
w o-w ychow aw czą wśród  
m łodzieży’”...
(z p rzem ów ien ia  E d w a r­
da  G ienka n a  X III  P le ­
num  KC PZPR)

W naw iązan iu  do p rz y to ­
czonej w ypow iedzi, należy  
podkreślić , że w  osta tn im  
okresie  p raca  ideow o-w y- 
chofwaiwioza p row adzona z 
m łodzieżą w E lek tro w n i i 
na P lacu  B udow y p rzy n io ­
sła  pom yślne rezu lta ty . 
Św iadczy o ty m  przeb ieg  
k on ferenc ji sp raw o zd aw ­
czo-w yborczych obu zak ła ­
dow ych o rgan izac ji ZMS.

I I I  Z ak ładow a K o n fe ren ­
cja Spraw ozdaw czo-W ybor 
cza ZM S w  E lek tro w n i 
„K ozienice” dokonała  wndfc 
liw ej i rza te ln e j analizy  
działalności zak ładow ej o r ­
gan izac ji za o k re s  o s ta tn ich  
dw óch la t. O rg an izac ja  l i ­
czy obecnie 634 członków , 
dzia ła jących  w  20 kolach, 
posiada bezsporny  dorobek

Z poczuciem odpowiedzialności
w ew nątrzzak ładow ego , p o ­
przez objęcie p a tro n a tem  
m łodzieżow ym  2 bloków  
energetycznych , p ro w ad ze ­
n ia  szeroko  zak ro jo n e j dzia 
łalnnści n a  rzecz FA SM , 
k rzew ien ia  k u ltu ry  o rg a ­
n izow an ia  sp o rtu  i w ypo­
czynku. O w szystk ich  ty ch  
poczynaniach  inform ow ałaś 
m y szczegółow o n a  n a ­
szych łam ach  i C zyteln icy  
m ogli zapoznać się  z licz­
nym i su k cesam i ZMS-iow- 
cówł E lek tro w n i. Z nalazły  
one eksponow ane m iejsce 
w  sp raw ozdan iu  złożonym  
przez u s tęp u jący  Z arząd  
ja k  i dyskusji, s ta ją c  się 
pod staw ą do sa ty sfak c ji. 
A le n ie  sum ow an ie  osiąg­
nięć dom inow ało  w  czasie 
obrad . O do jrzałośc i m ło ­
dzieży n a jd o b itn ie j św iad ­
czy ana liza  b łędów  i n ied o ­
ciągnięć — m. in . w  z a k re ­
sie szko len ia  ideo log iczne­
go i p racy  poszczególnych 
kól — p row adzana  w  atm o 
sferze  zaangażow an ia  i p o ­
w agi, poczucia odpow ie­
dzialności za usun ięc ie  
m an k am en tó w  w dalszej 
działalności. K o n s tru k ty w -

p rag n ie  dale j rozw ijać fo r ­
m y p racy  n a jb a rd z ie j zgod 
ne ze sw ym i za in te reso w a­
n iam i i n a jb a rd z ie j e fek ­
ty w n e  z p u n k tu  w idzen ia  
Z ak ładu  i gospodark i n a ­
rodow ej.

A ktyiw na i system atyczna 
p raca  o rgan izacji zależy od 
w szystk ich  je j członków , 
zależy tak że  od energ ii i 
postaw y  Z arządu  Z ak łado ­
wego.

P,o d y sk u sji nad  k a n d y ­
d a tu ra m i uczestn icy  K on­
fe ren c ji m an d a tam i zau fa ­
n ia  obdarzy li n iżej w ym ie­
nionych  kolegów , k tó rzy  
w eszli d:o Z arządu  Z ak ła ­
dow ego i K om isji R ew izy j­
nej: p rzew odniczący  — J a ­
cek W einberger, w icep rze­
w o d n icząca  — B ożena M a­
lik , K rzyszto f F ilipow ski, 
A ndrze j S za frań sk i, cz łon ­
kow ie p rezyd ium : A lek ­
sa n d ra  P astw a , E w a K o la- 
now ska, W ito ld  B orucki, 
K azim ierz  K ras, Z dzisław  
Wołtos, oraz M irosław  Ś lę ­
zak, Z b ign iew  A dam czyk, 
E ugeniusz Isk ra , Z bigniew  
Z alew ski, R om uald  W oź­
n iak , Z ygm un t F ryzie l, Jó -

W im ien iu  now ow ybra- 
nych w ładz u s tępu jącem u  
Z arządow i za dotychczaso­
wą o fia rn ą  p ra c ę  podzięko­
w ał Jacek  W einberger.

W k o n fe ren c ji u czestn i­
czył d y re k to r E lek tro w n i —

im ien iu  o rgan izacji p a r ty j­
nej da leko  idącą pomoc.

O rgan izac ja  m łodzieżow a 
P lacu  B udow y n ie  m a 
osiągnięć tak  im p o n u ją ­
cych ja k  koledzy z E lek ­
trow ni. S pecyfika budow y,

• - - * *

Komisja  sk ru ta c y jn a  w p rzerw ie  obrad  — w yjaśn ień  udziela 
do tychczasow y przew odniczący  ZMS Z bign iek  KOTLINSKI, 

od lewej — J a cek  WEINHSRGSR.

m gr inż. A dam  B iały, k tó ry  
w ysoko ocenił do tychczaso­
w y w k ład  m łodzieży w 
rea lizac ję  p rocesu  p ro d u k ­
cyjnego.

S k ład a jąc  życzenia nowo 
w ybranym  w ładzom  o rg a ­
nizacji, I sek re ta rz  K om i­
te tu  Z akładow ego PZ PR  
tow . Ju lian  W ąsik  w yraził 
nadzie ję , że ich członkow ie 
będą z p rzy ję tych  obow iąz­
ków  w yw iązyw ać się b a r ­
dzo dobrze, p rzy rzek a jąc  w

w yścig z ozasem , praca  na 
w ydłużonym  dniu  nic 
sp rzy ja ły  p row adzeniu  sy ­
stem atyczne j działalności 
o rgan izacy jnej. N ic ozna­
cza to  jed n ak , że je s t ona 
m niej zoangażow ana w 
sp raw y  p rzedsięb io rstw a 
czy k ra ju . U dział w  czy­
nach społecznych  i p roduk  
cyjny.ch n a jd o b itn ie j św iad 
ozy, że i tu m ożna liczyć 
na ofiarność. G łów nym  te ­
m atom  obrad  było  nadan ie

tym  działan iom  c h a rak te ru  
zap lanow anej i zorgan izo ­
w anej p racy . Z astanaw iano  
się rów nież nad  m ożliw o­
ścią rozbudow y szeregów  
ZM S, nad  podn iesien iem  
poziom u działalności w  spo 
sób g w a ra n tu ją c y  re a liz a ­
c ję  h asła  „Z budu jem y  d r u ­
gą  Plolskę”, w  k tó ry m  m ło­
dzi u p a tru ją  sw o ją  h is to ­
ryczną  szansę, b io rąc  w spół 
odpow iedzialność za  dzień 
dzisiejszy  i przyszłość n a ­
szego reg ionu  i k ra ju . P rzy  
ję ty  na rozpoczynającą  się 
k ad en c ję  p ro g ram  dzia łan ia  
zaw ie ra  m ożliw ości s k u ­
tecznego podejm ow ania  
przedsięw zięć w  ty m  za­
k resie . D alszy rozw ój sze­
regów  ZMS zależy od je ­
go rea lizac ji, zależy  od 
ak tyw izacji poszczególnych 
kól.

K on fe ren c ja  ZMS P lacu  
B udow y w y b ra ła  9-“osobo­
wy Z arząd  w  sk ładz ie : E w a 
L etk iew icz  (przew odniczą - 
ca), A lb e rt S ienkiew icz, 
B ern a rd  K ocyk, K rzyszto f 
M oraw ski, H a lin a  W ęsek, 
H alina  Jab ło ń sk a , Jan  S ą - 7 
dej, T adeusz  O ciesa, Z yg­
m u n t P ęksyk .

W sk ład  K om isji R ew i­
zy jnej w eszli: M arek  Sko­
m p s k i i Jo la n ta  Lech.

M łodzież P lacu  B udow y 
na  K onferenc ji M iejsko- 
G m innej ZMS rep rezen to ­
w ać będzie 10 delegatów .

N owo w y b ran y m  w ła- 
dz.c.m zak ładow ych o rg a n i­
zacji m łodzieżow ych ży ­
czym y, pom yślnego w y k o ­
nan ia  zam ierzonych  zadał, 
zapału  i w ytrw ałości.

Pre zy d iu m  K o n fe re n c j i  ZMS w E lek trow ni .
(fot. J . W ojtkowski)

w  zak res ie  rea lizac ji p ro ­
g ram u  „M łodzież d la  po ­
s tę p u ”. D otyczy to  szcze­
gólnie, ro zw ijan ia  ra c jo n a ­
liza to rs tw a  i w ynalazczości 
w  ram ach  T u rn ie ju  M ło­
dych M istrzów  Technika, 
p row adzen ia  działalności 
n a  rzecz p op raw y  gospo­
d a rk i m a te ria ło w e j w  r a ­
m ach  T u rn ie ju  M łodych 
M istrzów  G ospodarności, 
in ic ja ty w y  i rea lizac ji czy­
nów  społecznych , za in ic jo ­
w an ia  w spó łzaw odn ic tw a

na, o b fitu jąca  w e w nioski 
d y sk u sja  s ta ła  się p o d sta ­
w ą dio p rzy jęc ia  p rog ram u  
dzia łan ia  na la ta  1975—77. 
O sią tego p ro g ram u  jes t 
p row adzen ie  działalności 
um ożliw ia jącej m łodzieży 
jak  n a jak ty w n ie jszy  udział 
w  rea lizac ji p ro g ram u  spo - 
leozno-ipolityoznego n a k re ś ­
lonego przez P a rtię . W tym  
celu w spó ln ie  z zak ładow ą 
O rgan izac ją  P a r ty jn ą  i 
p rzy  w spó łudzia le  o rg a n i­
zacji społecznych  m łodzież

zef Saj.naga, M arok Cichoń 
zef Saijnaga, aM>rek C ichoń 
ski, B ogusław  Chpidyń i 
B ogdan Z łotkow ski.

P rzew odniczącym  K om i­
sji R ew izyjnej został W ie­
sław  G ołaś, z-cą Je rzy  
W ojtkow ski, a członkam i 
L eszek B ilski, Zenon S li- 
siński i A ndrzej W esołow ­
ski.

W ybrano  także 20 dele­
gatów  n a  K onferencję  
M iejsko-G m inną.

Czekają na fronty robót
Pozorn ie  parad o k sa ln a  sy 

tuao ja  za is tn ia ła  w  L PiP , 
k tó re  obecnie posiada 
m niejszy  fro n t robó t od 
m ocy p rzerobow ej.

P race  prow adzone na III 
e tap ie  — tra n sp o rt h y d rau  
liczny, w oda pow ro tna  — 
oraz prace  na ob iek tach  
zaplecza inw esto ra  i w yko ­
naw ców , mocy te j nie po ­
k ry w ają . Siły sw oje w yko­
rzy s tu je  P rzedsięb io rstw o  
przy  p row adzen iu  prac 
„ek s tra” jak  np. budow a 
dodatkow ego ru rociągu  dłu 
gości 1000 m z ru r  0  273 
z E lek tro w n i do ogrzew ania 
now ych zapiecz, w ykonanie  
w try b ie  aw ary jn y m  k a ­
nalizac ji tłocznej do Ś w ie r­
ży — przy  k tó rych  to p ra ­
cach w yróżn iła  się b ry g a ­
da W iesław a Rejmaka — 
doprow adzenie  w ody p itnej 
i do celów  socja lnych  dla 
b rygad  odpopielan ia  — na 
1,5 km  odcinku  in s ta lac ji 
w yróżniła  się b ry g ad a  M ie­

czysława Kołodziejka — i
inne drobne prace.

K ierow nic tw o  Uczy na 
to, że znaczny fro n t robó t 
d la b rygad  L P IP  na okres 
zim y o tw orzy  się w  hali 
zaplecza „E nergom on tażu”. 
ZCR „U n itra” w  K ato w i­
cach i sa li g im nastycznej 
ZSZ. In n i w ykonaw cy  m u ­
szą się jed n ak  spieszyć.

B rak  d o k u m en tac ji na 
roboty  in s ta lacy jn e  w  b u ­
dynku  głów nym  n ie  poz­
w ala na  w cześn iejsze za­
bezpieczanie szczególnie 
tru d n y ch  do o trzym an ia  
m a te ria łó w  tak ich  ja k  n a ­
grzew nice, w en ty la to ry  
kwasc:o;d'P'ome, p o m p y ,  
a rm a tu ra  s ta liw n a  i inne. 
S y tu ac ja  ta  może lim ito ­
w ać w ykonaw stw o  robó t w 
roku  1977.

W obec b rak u  fro n tu  ro ­
bót — K ierow nic tw o  p rze­
w idu je  sp ię trzen ie  p rac  w 
II  półroczu 1976 r. M ogą 
w ów czas w ystąp ić  znaczne

trudnośc i z ich w y k o n a­
niem .

N ie m a na to m ias t k łopo­
tów  z załogą, k tó ra  je s t 
dohrze przygo tow ana, a 
dośw iadczenie k tó re  zdoby­
ła na  b lokaah  200 MW na 
pew no będzie te raz  p ro cen ­
tow ało.

W arto  odnotow ać, że K o- 
zien lcka  G ru p a  R obót zdo­
by ła  za I półrocze b r. I 
m iejsce w  P rzed s ięb io r­
stw ie. W okresie* ty m  nie 
było  żadnego w ypadku  
przy .pracy.

C ałe L ubelsk ie  P rzed s ię - 
n ib io rstw o  za w yn ik i roku  
1974 zdobyło II  m iejsce w 
skali k ra ju , na kU kadzie- 
s ią t p rzedsięb io rstw  in s ta ­
lacy jnych . Sukces ten  n a ­
grodzony został p rzy zn a­
niem  S z tan d a ru  M in istra  
i P rzew odniczącego  ZG 
Zw. Zaw. P rac . P rzem . 
B udow lanego.

(r)

Z akończeniem  sezonu je ź ­
dzieckiego w  K ozienicach 
b y ły  m iędzyw ojew ódzkie 
z a w o d y  zorgan izow ane 
przez sek c ję  jeźdz iecką Wo 
jew ódzkie j F ed e rac ji S po r­
tu  w  K ielcach  i L K J w 
K ozienicach.

Na stańcie te j im prezy 
oprócz k lubów  jeździeckich  
z K ieleck iej F ed e rac ji Spor 
tu  s ta n ę li zaw odnicy  z 
K K JK  K raków , L K J B o- 
gusław ice, L ZS U dórz,
LZS W idzów  i inni.

W k o n k u rs ie  d la  m łodzi­
ków  sukces odnieśli ch łop ­
cy z L K J K ozienice P aw eł 
i M aciej D ziadczykow ie, 
D ługosz w spó ln ie  z M ok- 
nzyw skim  z K K JK  zaję li 
p ierw sze  m iejsca.

Pożegnanie 
z sezonem

ĆConkurs k lasy  L — do­
k ładności, do k tórego  zgło­
szono 30 koni zakończył się 
w spólnym  zw ycięstw em  
ośm iu jeźdźców , w śród któ 
rych  byli rów nież zaw od­
n icy L K J K ozienice
P. D ziadczyk i E. B elusiak.

In d y w id u a ln ie  w  k o n k u r­
sie k lasy  N tr iu m fo w ał 
Ol on der z K K JK  n a  „T rzo­
sie” p rzed  Jan cem  z L K J 
B ogusław ice na  „D alm ie­
rz u ” i D raskiem  L K J „K o­
zienice” na  „V ivacie”. Z es­

połow o kon k u rs  ten w y­
g rała  d rużyna L K J B ogu­
sław ice przed K K JK  i L K J 
K ozienice (D ziadczyk i P ra  
sek).

R ów nież kon k u rs  klasy  
P  — szczęścia, n ie  p rzy ­
n iósł zw ycięstw a zaw odni­
kom  K ozienic. Ponow ny 
sukces zanotow ał zaw odnik  
L K J B ogusław ice Jan c  na 
„D alm ierzu”, n a to m ias t d ru  
gie i trzecie  m iejsce zają ł 
P ra sek  na  „B rem en ie” i 
„Vavaoie”.

Zaw ody, były  im prezą  ze 
w szech m ia r  udaną.

M im o w yją tkow o n ie ­
sp rzy ja jące j au ry  — desz­
czu i p rzen ik liw ego  zim ­
na — organ izac ja  była 
doskonała , za co szczegól­
ne słow a u znan ia  należą 
się działaczom  K ozienickie- 
go K lubu  p. p. d r Ż u raw ­
sk iem u i T. L im anow sk ie­
m u, oraz dy rek to row i S ta ­
dn iny  Jaw orsk iem u.

S ta r t  w ielu  doskonałych 
jeźdźców  i koni plus dob­
ra  organ izacja  zadecydo­
w ały  o a trak cy jn o śc i za­
w odów  — stanow iły  one 
św ie tną  p ropagandę  tego 
pięknego  spo rtu . M imo fa ­
ta ln e j pogody w iern i i 
w y trw a li k ib ice oglądali 
zm agania na  przeszkodach.

W yjaśn ien ie
W nr  15/lfc „ R u d u je m y  E le k tro w n ię”  pom inię to  nazwisko 

au to ra  a r ty k u łu  „Kozienice — m iasto  E n e rg e ty k ó w ” — 
m gr JU LIA N A  OKLlNSKIECiO, za co se rdeczn ie  p rzep rasza­
m y za in te resow anego  i Czyte lników.

W ko le jn y m  n u m erze  z w iny  ko rek ty  uk aza ł  się ty tu ł  
zaw ie ra jący  błąd. P raw id łow o powinien  on br/.mieć 
KSZTAŁCI SIĘ NOWA KADRA.

Na m arg inesie  tego os ta tn iego sp ros tow an ia  chcieliśmy 
podkreślić,  że uwagi Czyte ln ików cieszą nas zawsze. U w aża­
my, że zny ipm ość  o r tog ra f i i  nikogo nic hańbi.  £’ami błąd 
zauw ażyl iśm y w końcow ej  fazie d ru k u  przed odb iorem  g* '  
zety. Nie po.wstał on bowiem z w iny  redakc j i .  Czyte ln ików 
to może nic obchodzić. Dziwi nas je d n a k  anonim ow ość n a ­
des łanego w te j  sp raw ie  listu . D om yślamy się, że jego 
tw órca  nalcjfey do k lubu  odw ażnych  w y p isu ją cych  hasła  
w u s t ro n n y ch  miejscach.

Dumni z osiągnięć, świadomi zadań

„iSu d u jen tg  G te k tro w n ię “

Dobrze pracują -  mądrze kierują
KAZIMIERZ

GRABOWSKI
SYLWESTER

UMIASTOW SKI
je j w  p rzedszkolu  i to je s t 
g łów ną tro sk ą  rodziców . 
S y lw este r U m iastow ski je s t 

Z asta jem y  go n a  budo- jed n ak  dobre j m yśli. Może 
w ie „p ięćse tek”. Jego 17- w  przyszłym  ro k u  będą 
-osobow a b rygada  zbrój a r -  now e m iejsca, 
ska m a pe łne  ręce roboty . P o  p racy  czekają  za ję - 
Sctany  oporow e n a  b loku  eia dom ow e i odpoczynek. 
IX , zb ro jen ia  pod fu n d a -  W w olne dn i z całą rod z i- 
m en ty  k o tła  b loku IX , fun  ną  spędza  p rzew ażn ie  na 
d am en ty  pod e lek tro filtry , w ycieczkach sam ochodo- 
m łyny, e s tak ad a  itd . M oż- w ych. 
na byłoby w ym ien iać  n ie ­

-k o ń c z e n ie  d ługą lis tę  już 
w ykonanych  p rac. A to do ­
p iero  początek.

D alsze p lany?  N ie, te raz  
n ic czas na  .plany, zbyt d u - 0d cz te rech  l a t  jak o  m on- 
żo je s t  robo ty  bieżącej i na  te r  m aszyn i u rząd zeń  w 
długo je j s ta rczy . ZPP. Z P ru szk o w a  — gdzie

S y lw este r U m iastow ski op racow ał w  zak ładzie  zam - 
, je s t dośw iadczonym  fa -  kn ię ty m  — p rz y je c h a ł p rzy

2 w m arcu  1970 r. t r a -  chow ccm . P ra c u je  n a  w ie l-  c iągn ię ty  ciekaw ością  w ie l- 
Ninnu kozieniick£t budow ę, kich budow ach  p rzem ysło - kioj budow y m ożliw ością 

® była “to  jego p ie rw sza  w ych od 1958 r. n u t a  W ar- p racy  n a  pow ietrzu , a  ta k -  
ea w  budow nictw ie , bo - szaw a,, P e tro b u d o w a, P u -  że p e rsp ek ty w ą  w iększych 

u jt®  sw o ją  w ęd rów kę  po ławskne A zoty, C em entów - zarobków . P ra c u je  w  sy - 
r o h VaC*"' r ° 2Póozął w  1963 m a C hełm  II , W łocław ek, stornie 2-izm ianowym . Jego 

■ to  bardzo  bogate  d o św iad - fachow ość i sum ienność  to
Bkdow„ . . . . . .

cieszy s ię  op in ią  dobrego

STANISŁAW  JANCZAR

P ra c u je  w  „B e to n -S ta lu ’

va E lek tro w n i iei f 201123’ k t6 rc  te raz  p ro cen " zale ty  k tó re  pow odu ją , że
ogrom i  rozrm oh a także  J„ą ' . cieszy się
lepsze w a rtu ik t oiacy “ yły w ierzyć  się  n ie  c h c e -  p racow nika .
Powodom • P taey pyiy m ów i S y lw este r U m iastow  
z 3 ’ zc  sk i -  ze to ju ż  II I  etap .
PrzQd.sieh.vf1 f  P u tawskiego Ten najważniejszy i na j- 
nego -iębf f ^ Wa Budowla'  trudniejszy 2X50U. Zaczęło 
ni° prT eow n s*  P ^ c i e ż  tak niedawno,
-Staiu” y  zaledw ie 6 la t  tem u  w  1969

teioH  a f l f 1 p ^zys ! roku  od n iw elac ji g ru n tu  i 
eh-wdii k td rzy . do tc j karczow an ia  lasu . W tym
Hej DRri' acuJ3 w  k ie ro w a- w szystk im  co sto i — m ow i
"'ej b i-J?  j m e®° . z d u m ą  zataczając  szerokiJ Drygadzie c iesielsk iej. k rą g  ręk ą  _  je s t cząstka

aw ^2im ierz G rabow sk i zc p racy  m ojej b rygady .
5 j ^  b rygądą ju ż  ponad  z  całą b ry g ad ą  p rzy je -

Poświąteczne echaN iespo tykany  w  h is to rii 
naszego k ra ju  rozm ach  
w  sfo rm u ło w an iu  p ro g ra ­
m u  inw estycy jnego  p o sta ­
w ił p rzed  B udow lanym i 
odpiowiiedtzialne zadan ia , p raca  p o d ję ta  w  la tach  oddan ia  do eksp lo a tac ji I 
now e w ym ogi co do jakości ubiegłych, będzie  k sz ta łto - i I I  e tap u  budow y, w rę -  
i tem p a  w ykonaw stw a, w ać się pom yśln ie  w  n a d -  czono w  D niu  Ś w ię ta  B u- 
Z zadań  ty ch  załogi bu,du- chodzącym  tru d n y m  o k re - dow lanych  szereg  nagród  
ją ee  E lek tro w n ię  „K ozie- sie. i w yróżnień ,
n toe” w yw iązały  się  bardzo  U czestnicy sp o tk an ia , „Z ło ty  K rzyż Z asług i” 
dobrze. Z nalazło  to dodait- p rzyby li n a  tę  u roczystość o trzy m ał Z ygm un t Ł ap iń - 
kow y w yraz  w  w ypow ie- do K ozienic w y raża li je -  sk i, „S reb rn y  K rzyż Z a- 
dziach p rzed staw ic ie li re -  dnom yślm e głębokie  p rze- s łu g i” — T adeusz  B ełcik;

iy Pracu je  w K R -I. C a- chał tu  w  iu ty m  1969 r.
^ coas na budow ie b u d y ń - B udow ali ho tele , budynk i 

Słównego. T e raz  b u d u - inw esto ra , zaplecza, a  od 
•Pięćsetki”. Jego  b rygada  1920 r. p racu je  na  b udyn - 
^Srany, dobrze ro zu m ie - ku g łów nym .

Je 
1 to

od

A y s*ę zespól. J e s t w  n ie j Z doby te  dośw iadczenia 
obrf y jnaków. C hłopcy są  pozw ala ją  na um ie ję tn e  
ppg ^zk ó w i i chętn i do k ie row an ie  zespołem  ludzi, 
szą yL Nic dziw nego. M u - w łaściw ą o rg an izac ję  p ra -

D ow ódem  zau fan ia  
ro w n ic tw a  je s t ' fak t, że 

do cy i w y tw a rzan ie  odpoiwięd sito na  d rug ie j zm ianie 
niego k lim a tu  w  brygadzie , s tęp u je  m a js tra .

Mios?k C zynnik i te  w  n iem ałym  O ddelegow any  z W arsza-
; św.iCr£a ?  w  ho te lu  w  stopn iu  w p ły w ają  n a  su k - w y m ieszka  w  Św ierżach  

z "'aruTuf- ^ d c w o lo n y  je s t cesy jak im i m oże poszczy- W arunk i są  dobre, a le  w 
! laią na fi u ’ k tó re  p ozw ą- cić się  brygada.- S y lw este r b loku  n r  1, w  k tó rym  

Pracv Tv"y odP(>czynek; Umiiasitojwski jak o  doskona m ieszka zalęgło się dokucz- 
dzą z w olne sp ę -  ly  fachow iec i o rg an iza to r liw e robactw o. M ieszkańcy
dzi ■ T° dz'-n ^- Ż ona i tr o je  cieszy się  dużym  uznan iem  m ają  sporo  k łopotów  i nie 

eci — ca ła  tró jk a  chodzi k ie row n ic tw a , zaś jak o  bardzo  m o g ą  sob ie  p o ra -
szkoły   -P k  • Przełożony i w spó łp racow - dzić. P o trzeb n a  je s t pom oc.

maeszKają n ik  ™ dw ład - ż o n a  z có rk ą  m ieszkają
w  P ruszkow ie . K o n ty n u u - 

P Z PR . ją C rozpoczęte p rzez  o jca

6 km imessutótją n ik  szajCunkiem  p o d w ład ­
ne ^ „ ,7  lanik“am i. S um ień  nych  i kolegów .

Je s t członkiemWykonyw ahie obow iąz-
iuje w ysoką  oce-      — ,__

kierow nictw a. K az i- ton ' B ta la  by ł de lega tem  uczęszcza do 2-le tó iego  po-
znajduje w ysoką  oce- ram ien ia  P O P  przy  „B e- trad y c je  budow lane  córka

k6w

2 G rp!hfrUU.Wel'. na K onferenc ję  G m inną. m a tu ra ln eg o  s tu d iu m  do-
s°ko . J,est w y '   ̂ W raz  z  żoną i dw ojgiem  kum enitacji budow lanej.
żna] f  0inyin fachow cem , dzieci m ieszka w  osied lu  S tan isław  Jańozak  w  w ol- 

azło t,,0 o sta tn io  sw ój S karp ie . Żona p racu je  ne dni w y jeżdża do rodzi- 
" a z  w p rzyznan iu  m u w  rów nież w  „B e to n -S ta lu ”. n y. C otygodniow e odw ie- 
niu g,w ;Qt R , . Syn chodzi do 3 k lasy  a  z dżiny pozw ala ją  zapom nieć

dyp lo m u  B udow lanych  f l e tn i ą  córeczką są  k łopo- mu, że to już cztery  la ta  
. u uznan ia . ty . N ie udało  się u lokow ać je s t poza dom em .

Kłopoty z gigantem
stały. cY ya^k°ści 21 m zo- B rzy dobre j o rgan izacji szczęścia. W ielokro tne  b ra -  
Prace Dr. y °  w strzy m an e  p racy , ry tm iczn e j dostaw ie ki w  dostaw ach  m aten ia- 
pa. ^ P ^ y ^ b u d o w ie  korn i- m a te ria łó w  i bez n iep rze - łów, a także  p rze rw y  w  do- 

ym agała tego te ch - w idzianych  aw arii jed n a  s taw ie  w ody i... energii

M om ent  d e k o ra c j i  to  szczególnie podniosła  chwila.

so rtów  E nerge tyk i i B u- konan ie , że nasza załoga M edale X X X -lec ia  — F ra n -  
dow nictw a, w ładz  p a r ty j-  p o tra fi sk u teczn ie  b ron ić  c iszek O lszak i K rzyszto f 
nyeh i adm in is tracy jn y ch , sw ego honoru , że n ie  za- S tach u rsk i. A k tu  deko rac ji 
oraz p rzedstaw ic ie li p rze- w iedzie  w decydu jącym  dokonał P o d sek re ta rz  S ta -  
m ysłu  p rzyby łych  na  u ro -  m om encie, czego je j życzy nu w  M in iste rs tw ie  G ór- 
czystość zorgan izow aną z i na co czeka całe spo łe- n ic tw a  i E n erg e ty k i — 
okazji D nia B udow lanych , czeństw o. m in. B olesław  B atoszek.

U roczystość p rzeb iegała  Z okazji Ś w ięta  B udo- P o n ad to  odznaczono 3 
pod znakiem  sa ty sfak c ji w lanych  na  ręce  D y rek to ra  p racow n ików  odznaką „Za 
z so lidn ie  w ykonane j ro - G enera lnego  W ykonaw - Z asług i d la  K ielecczyzny”,

. ^ i ą z a n e  z tym  zm iana  je s t w  s tan ie  e lek try czne j spow odow ały  
°ści m on tażu  „a li- w znieść 1 m  kom ina. P ra -  częste p rzesto je . 

d'ai ca odbyw a się  w  system ie  „ . ,
ciągu n ie  m a d w ó c h  p rzed łużonych  |iaJ ^ . ,  s traco n y  trzeba1 te

u.ri . k’\pf części. B rak i zm ian. O obliczenie w ięc
„ p :'a ^ h e c y f ik o w a n o , z n ie tru d n o . M yślim y, że k łopoty  n a -
do * ’ Cel Sawe-dzkiego ek s- N ie w szystko  idzie  je d -  leżą już  do przeszłości i

. 'yj p rzysp ieszen ia  nak  g ładko. W znoszony „gi oczekujem y pam y śln ie j-
lch z G liw ic. g a n t” n ie  m a n ad m ia ru  szych w ieści.

F o to re portaż  z zakończen ia  k am p an i i  rem o n to w e j  w E le k tro w n i  zam ieszczam y na  str .  5.
Na uroczystość p rzybyli  — w itan i  szczególnie se rdeczn ie  p rzedstaw ic ie le  zakładów 

p ro d u k u ją c y c h  u rządzen ia  dla  „K ozien ic” .

boty  i p rzygo tow ań  do stw a nadeszło  szereg  g ra - 5 osób o trzym ało  odznakę 
I I I  e tap u  budow y. S y tu ac ja  tu lao ji i serdecznych  ży- „Z asłużony d la  B udow nic- 
budow y 2X500 w ym aga czeń d la  całe j Załogi P lacu  tw a  i PM B ”, 4 — „P rzo - 
w ie lk ie j inw encji o rg a - Buidlowy. Za naszym  po- dow nik  P ra c y  S o c ja li-  
m zacy jnej. M im o o k re - śred n ic tw em  D y rek c ja  i s tczno j”, 1 — „Z asłużony
su tru d n o śc i z ro zw i- Z ałoga w szystk im  ich n a -  P rzodow n ik  P ra c y ”, a 5 — 
nięciem  pe łnych  fro n tó w  daw com  p rzesy ła  podzię- S reb rn e  O dznaki „B eton- 
robó t — (pow iedział wi sw ym  kow anie. S ta lu ”. P rzy zn an o  także
w y stąp ien iu  dyr. Józef Z ie- Za dobrą  p racę  na  budo - 15 dyplom ów  uznania , 
liń sk i — n ie  czekaliśm y w ie E lek trow n i, osob iste  P rzodow n ikom  p racy  był 
z założonym i ręk am i, .przy- zaangażow anie w  sp raw y  dedykow any  w y stęp  w a r-  
go tow ując d la  I I I  e tap u  budow y, p row adzące  do szjajwsitkiego te a tru  „S y re- 
budow y w łaściw e zaplecze sk racan ia  cyklów  budow y n a ”, na  k tó ry m  baw ili się  
techn iczno-socja lne . T ak i ośm iu b loków  en erge tycz- znakom icie  w szyscy uoze-
s ta r t  pozw oli n a  n ad ro b ię - nych 
nie opóźnień. W ym agać to 
będzie  od załogi w ielk iego 
w ysiłku , bo budow a p ro to ­
typow ych „p ięćse tek” to 
zupełn ie  now a bitiwa, cie-. 
kaw a, a le tru d n a . W iado­
mo, że w  te j sy tu ac ji za­
łoga budow y m oże liczyć 
na n iezaw odną pom oc do­
staw ców  i inw esto ra . Bez 
w łaściw ego k lim a tu  w sp ó ł­
p racy  w szystk ich  uczest­
ników  procesu in w esty cy j­
nego n ie  byłoby po p rzed ­
nich  sukcesów . D obra 
w spó łp raca  w  te j p ła sz ­
czyźnie będzie te raz  szcze­
gólnie is to tna , bow iem  od­
dan ie  jed n eg o  bloku 
500 MW, w  te rm in ie  k tó ry  
sobie n a rzuc iliśm y  w y m a­
gać b ędz ie  rozw iązan ia  
w iększych tru d n o śc i niż 
p rzy  rea liz ac ji 4 bloków  
200 MW w  ciągu  roku .

A tm o sfera  sp o tk an ia  p o ­
zw ala rokow ać, że w spól-

i p rzed te rm inow ego  sto icy  spokania .

O bradom  przew odniczy ł  I se k re ta rz  KZ i’ZI’R.

T ekst: (rl) Zdjęcia: M, Pankowiak
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W imię społecznej sprawiedliwości
W prow adzony w  ży c ie . 

„K odeks P racy "  zn iósł 
różnicą p rzyw ile jów  m iędzy 
g ru p ą  p racow n ików  f i ­
zycznych i um ysłow ych . 
P rzep isy  pra,w a p racy  
gw arantatM ały w szystk im  
100°/o zasiłek  chitpbofwy. 
O sta tn ia  u s ta w a  se jm ow a 
w prow adziła  k o re k tę  tego 
p rzep isu . W ysokość zasiłku  
je s t uzależn iona  od stażu  
p racy . W ysokość zasiłków  
Oibliciza sią od w szystk ich  
e lem en tów  w ynag rodzen ia  
s tanow iących  ekw iw alen t 
za p racą , k tó re  m a ją  w pływ  
n a  w ysokość zarobku- N o­
w e p rzep isy  w p ro w ad za ją  
san k c je  w  postac i obn iże­
n ia  zasiłku  o 25% na 
okres 1 ro k u  jeże li p ra -  
oofwinik p o rzuc ił p rącą , lub  
został zw oln iony  ze &wetj 
w iny  bez w ypow iedzenia  
lu b  spow odow ał n iezd o l­
ność p racy  n a  sk u te k  
u m yślnego  p rzes tęp stw a  
czy w ykroczen ia  (picie 
a lkoho lu , b ó jk a  itp.).

•Na do tychczasow ych za ­
sad ach  będą  w yp łacane  z a ­
s iłk i m acierzyńsk ie , zasiłk i 
z ty tu łu  choroby  będącej 
w y n ik iem  w y p ad k u  p rzy  
p rący  i w  drodze z p racy  
i do p racy , kob ie tom  c ię ­
ża rn y m  i osobom  k o rzy ­
s ta ją cy m  ze zw oln ien ia  
w  okres ie  d łuższym  niż 
30 dn i. W tych  p rz y p a d ­
k ach  s taż  p racy  n ie  je s t 
b ra n y  pod -uwagę.

S p ró b u jm y  odpow iedzieć 
na  p y tan ie : „co było in te n ­
c ją  w p row adzen ia  -tych 
zm ian?”.

P ro je k t u staw y  był ko n ­
su ltow any  w  ponad  400 za­
k ładach  p ro d u k cy jn y ch . 
Jeg|o zgłoszenie p o p rze ­
dziły  b ad an ia  źródeł s t ra t 
czasu p racy  w  br.

D okonane rozeznanie 
w skazało , że św iadom a 
część k la sy  robo tn icze j 
100%  zasiłku  ohrobow ego 
p rzy ję ła  z całym  poczuciem  
odpow iedzia lności i w  tak i 
sposób z n iegó  korzysta . 
N ieste ty  część p raco w n i­
ków  o n isk im  poczuciu 
dyscyp liny  p rzy w ile ju  tego 
n adużyw ała . O trzym yw ali 
oni p a łn e  w ynagrodzen ie  
za p racę  n iew ykonaną . N ie

p rzep racow any , a opłacany  
czas p racy , pow odu jący  
n ien a leży te  w y k o rzy stan ie  
m a ją tk u  p ro d u k cy jn eg o  
og-raniciza spo łeczny  fu n ­
dusz spożycia, zm n ie jsza  
ilość tow arów  i usług  p rz y ­
p ad a ją cy ch  n a  każdego  
obyw ate la , a  w ięc  i na  
ty ch  o,o p ra c u ją  solidn ie . 
L udzie  p racy  w e w łasnym  
w ięc in te re s ie  p rzec iw ­
s ta w ia ją  się  tak im  p o sta ­
w om .

J a k  w skaza ła  p rak ty k a  
zw iększenie  zasiłk u  choro ­
bow ego i op iekuńczego  
Spow odow ało n iczym  nd-e 
u sp raw ied liw io n y  sy s tem a­
tyczny  w zro st absencji.

P rz y jrz y jm y  się syituaaji 
n a  naszej budow ie. W lu ­
tym  br. liczba  dn i n iezdo l­
ności do p ra c y  w yniosła  
1 099 p rz y  s ta n ie  z a tru d n ie ­
n ia  1528 -osób (d an e  do­
tyczą  „B aton-SŁ alu” d 
„E nergom on tażu” łącznie), 
podczas gdy  w e w rześn iu  
b r. 2 0ili2, p rzy  s ta n ie  z a ­
tru d n ie n ia  — 1 466. W skaź­
n ik  ab sen c ji chr.oibaweij 
w  m a rc u  w ynosił 2,8, 
w  k w ie tn iu  — 4,0, w  s ie rp ­
n iu  ju ż  5,0, w-e w rześn iu  
5,1.

W poczekaln i p u n k tu  
p rzychodn i zak ładow ej co ­
dz ienn ie  zb ie ra  się spory  
tłum ek . P rzychodzą  ludzie 
c ierp iący , zobow iązani do 
bad ań  okresow ych  i... ci co 
przyszli po p ro s tu  po zw ol­
nienie. Qi o s ta tn i z ab ie ra ją  
c-zas lekarzow i i pacjen tom  
w y m ag ający m  pom ócy. 
S to su ją  dw ie tak ty k i, albo 
p roszą o zw oln ien ie  w p ro st 
i sp o ty k a ją  się  z odm ow ą, 
a lb o  p ró b u ją  lek arza  
oszukać i czasam i im się 
to  udfaje. L ekarz  B a rb a ra  
Stasiafeow a p o d e jm u je  na 
w łasn ą  ręk ę  szereg  k ro ­
ków  w  celu  ogran iczen ia  
tego ty p u  p rzypadków  
szczególnie dok ładn ie  b a ­
da przecież p a c je n ta  zanim  
odm ów i w y p isan ia  -zwol­
n ien ia . Częst.o też „naraża  
się” . O to do p rzychodn i 
w k racza  p ierw szy  n iezado­
w olony, S karży  się n a  sp o ­
sób leczenia, na rzek a  na  
osłab ien ie , b liżej n ieo k reś­
lone boleści. N ie p ierw sza

to  w izy ta . U p ac je n ta  b rak  
ob jaw ów  -chorobowych. 
C hcąc być w  zgodzie z e ty ­
k ą  zaw odow ą, w obec r o ­
dzących się  w ą tp liw o śc i 
le k a rk a  w y p isu je  sk ie ro ­
w an ie  do szp ita la  n a  o b ser­
w ację . P o  spędzen iu  tam  
jed n e j nocy  p a c je n t opusz­
cza szp ita l -na w łasne  żąd a ­
n ie  poda jąc  jako  przyczynę 
fak t, iż „nie odpowiajda 
m u szp ita lne  p ow ie trze”. 
Po  pow rocie  do p racy  
zgłasza się do przychodn i 
zc sk a rg ą  na s ta n  zdrow ia. 
Z nów  b ra k  ob jaw ów . 
W kaTtotccc adno tac je
0 w y dan iu  sk ie ro w ań  na 
ba,danlia, b ra k  w yn ików , 
p ac je n t n igdy się n a  nie 
n ie  zgłosił.

Do częstych przypadków  
należy  n ic  s tosow an ie  się 
do w skazów ek  lek a rza , nie 
podejm ow anie  leczen ia  — 
w  celu  p rzed łużen ia  zw ol­
n ień . P an i D ok to r -prze­
chow uje  sp o ry  p lik  n iew y- 
kup ionych  recep t — w y ję ­
ty ch  z k siążeczek  zdrow ia 
k ied y  p ac je n t przyszed ł na 
skargę , że „ leka rstw o  nie 
pom ogło”, lu b  porw anych
1 rzuconych  na  ko ry ta rzu . 
C zasem  sp raw d za  sposób 
p rzy jm o w an ia  leków  i 
o k azu je  się, że su row icę  
przcoiw tężoow ą chory  
o trzym ał w  tab le tk ach , a 
riiwanol je s t bezbarw ny  
i n ie  zostaw ia  śladów  przy 
ran ie .

O dno tow uje się p rzy ­
p ad k i sam ookaleczeń , zg ła ­
szan ia  się  po -zwolnienie 
w  s tan ic  n ie trzeźw ym .

W p rzy p ad k ach  rażących  
przychodn ia  k ia ru je  w n ios­
ki o n iew ypłacan ie  zasiłku  
rodzinnego.

B yłoby  dużym  u p ro sz­
czeniem  sądzić, że w p ro w a­
dzone u śc iślen ia  zasad  
ob liczan ia  i finansow an ia  
zasiłków  chorobow ych i 
op iekuńczych  au to m a ty cz ­
n ie  doprow adzą do w zrostu  
dyscypliny . N iezbędne jes t 
w  tym  celu  w szechstronne  
dzia łan ie  o rgan izacji p a r ­
ty jnych , m łodzieżow ych, 
zw iązkow ych i a d m in is tra ­
cji. N iezbędne je s t u św ia ­
dam ian ie  w szystk im  zbież­
ności pom iędzy in te resem

osobistym  i społecznym . 
U grun tow an ie  p rzekonan ia , 
że jeśli mam y być społe­
czeństwem  rozw iniętym  ' i 
nowoczesnym , m usim y być 
zdyscyplinow ani. N ieuspra­
w iedliw iona absencja ogra­
nicza m ożliw ości gospo­
darki, powoduje zakłócenia  
w  produkcji, dostawach na 
rynek, ogranicza m ożli­
w ości w  zakresie dalszego 
wzrostu piać i świadczeń  
społecznych.

N a m arg inesie  poczynio­
n ych  obserw acji s tw ie r­
dzam , że n a laża łoby  n a  te 
sp raw y  w  W iększym s to p ­
n iu  uczu lić  n iek tó rych  
lekarzy ,

W róćm y do faktów - Do 
lek a rza  przem ysłow ego 
zgłasza się  p ac jen t w  ceiu 
w yk łócenia  się o zw oln ie­
nie. W obec b rak u  objaw ów  
chorobow ych nic o trzym uje  
żądanego  L-4. O św iadcza 
w ięc lakarzow-i, żc zdobę­
dzie je  gdzie indziej i,
0 dziw o, o trzym uje  je 
w  innym  ośrodku  zdrow ia. 
P ac jen tk a  chow a sk ie ro ­
w an ie ' do szp ita la  i uda je  
się... do t inne j przychodni 
gdzie o trzy m u je  5 dni 
zw olnienia.

O tym , że nie są  to w y ­
p ad k i rzadk ie  św iadczy 
s ta ty s ty k a . W osta tn im  
ok res ie  w  ciągu 1 m iesiąca 
zak ładow a p rzychodn ia  
zdrow ia w y staw iła  zaw in ie­
n ia  na 683 dn i przy  ilości 
133 zachorow ań, okoliczne 
ośrodk i zdrow ia na  113 
p rzypadków  choroby —
1 090 dni.

P rzy p ad ek , m niejsza z n a ­
jom ość pac jen ta , czy... 
tru d n o  nam  w kraczać 
w  dziedzinę e ty k i le k a r ­
skiej. sądzim y  jed n ak  żc 
zjaw isko  w a r to  poddać 
bliższej analizie.

J a k  w y k azu ją  przyk łady  
se jm ow a u staw a  by ła  
po trzebna. N ależy z całą 
mocą podkreślić , że nic 
je s t ona w ycofyw aniem  się 
ze 100-procentow ego zasił­
ku chorobow ego, w p ro w a­
dza ty lko  ograniczenia, 
k tó re  będą p rzeciw działać 
nadużyw an iu  tego praw a, 
u g ru n to w y w an iu  sp ra w ie ­
dliw ości spo łecznej, nie 
ogran icza jąc  „p raw a do 
ch o row an ia”. L udzie  rze­
czyw iście chorzy będą 
rńogli w łaśn ie  dzięki n ie j 
ko rzystać z ro snącej po ­
m ocy państw a.

(O

Problem y ochrony środow iska (I)
Z godnie  z zapow iedz ią  ro zpoczynam y cyk l  a r ty k u łó w  w 

o parc iu  o r ę fe ra t  „O chrona  środow iska  ja k o  w a r u n e k  p r a ­
widłowego rozw oju  życia społeczno-gospodarczego reg io n u ” .

P ro b lem  ochrony  ś ro d o ­
w iska  n a tu ra ln eg o  je s t 
o sta tn io  „m odny”. Dużo się 
na  te n  te m a t pisze i d y s­
k u tu je . U w aga ja k ą  po­
św ięca się  te m u  zag ad n ie ­
n iu  je s t całkow icie  u za sad ­
n io n a  — v ide  d ras tyczne  
p rzy p ad k i niszczącego w pły  
w u  p rzem y słu  n a  p rzy rodę. 
S ięg a jąc  do  p rzy k ład ó w  
najb liższych  w ym ieńm y  
Zlakłady A zotow e w  P u ła ­
w ach , w okó ł k tó ry ch  zo­
s ta ła  zach w ian a  ró w n o w a­
ga b io log iczna n a  około 
7 ty s . ba ziem i, 1000 ha  
s ta ło  s ię  zupe łn ie  pusty n ią  
biologiczną. Z tych  o s ta t­
n ich  itieronófw 300 h a  p o d ­
d a je  się obecn ie  in ten sy w ­
nej re k u lty w a c ji —• je s t  to 
jed n ak  p roces n iozm iern ie  
tru d n y  ii kosztow ny.

Z anieczyszczenia p rzem y 
slow e m a ją  także  n eg a ty w ­
n y  w p ły w  na  o rganizm y 
ludzkie . Z nane są  pawS-zech 
n ie  pPzylpadki zejść  śm ie r­
te lnych  n a  sk u te k  „sm ogu” 
w  m ia s tach  w ysoko u p rz e ­
m ysłow ionych . N otow ano 
je  m iędzy innym i w  Tokio 
i L ondynie .

N a K ielecczyżnie m am y 
p rzy p ad k i w izu a ln ie  u c h ­
w y tnego  zan ieczyszczenia 
okolicy  w  pobliżu  cem en­
tow ni B iałego Z agłębia.

•E lektrow nie to  zak łady  
p ro d u k cy jn e  em itu jące  sto ­

sunkow o n iew ie lk ą  ilość 
zanieczyszczeń, o m in im a l­
nej toksyczności. N iek tó rzy  
uczen i — nip. F ra se r  Ross 
z W ielk ie j B ry tan ii — s ta ­
w ia ją  tezę , że pow sta jące  
p rzy  sp a lan iu  w ęg la  tlen k i 
s ia rk i w  określonych  w a -

ok reś len ie  faktycznego  s t a ­
nu  zanieczyszczeń w  re jo ­
n ie  ,p rzew idyw anego  zasię­
gu W pływ u e lek trow n i. W 
ram ach  ty c h  p rac  założo­
no 24 p u n k ty  pom iarow e — 
w  'odległości od 1 do 35 
km  od  zak ładu . R rzy ich 
u sy tuow an iu  b ran o  pod 
uw agę p rędkość w ia trów , 
często tliw ość ich w y stęp o ­
w an ia  w  określonych  k ie ­
ru n k ach , a  także  rozm iesz­
czenie obszarów  leśnych..

Dwutlenek siarki -  wróg 
czy sprzymierzeniec?

ru n k ach  o d d z ia łu ją  k o rzy ­
s tn ie  na środow isko  p rz y ­
rodnicze.

P ro b lem y  .ochrony ś ro d o ­
w iska  n a tu ra ln eg o  w  p rz y ­
p ad k u  E lek tro w n i „K ozie­
n ice” p o d ję to  ju ż  ,w faz ie  
op raco w an ia  założeń te c h ­
niczno- ekonom  iczn ych .

Z  in ic ja ty w y  D yrekcji 
E lek tro w n i (w obec b raku  
za in te reso w an ia  tą  sp raw ą 
re so rtu  L eśn ictw a) podjęto  
p race  badaw cze jeszazc na  
rok  przód u ruchom ien iem  
p ierw szego b loku  en e rg e ­
tycznego.

N a zlecenie E lek trow n i 
o,d ro k u  1971 „E nergopo- 
m ia r” G liw ice  p row adżi ba 
dan ia  s ta n u  zanieczyszczeń

W rezu ltac ie  tych  badań  
określono , że p rzed  rozpo­
częciem  in ten sy w n ej dzia­
łalności e lek tro w n i ś re d ­
n io roczny  opad  p y łu  w y ­
nosił o d  32 d,o 68 t/k m 2 
(dopuszczalna n o rm a  250 
to n /k m 2), a p rzybliżone 
średn to -dobow o stężen ie  
SO.t w  p o w ie trzu  od 0,0,14 
do 0,033 img/m3 (norm a 
0,35 m g /m 3).

Od g ru d n ia  1972 roku  za ­
czyna się okres szybkiego, 
sukcesyw nego  p rzek azy w a­
n ia  b loków  do eksp loatac ji. 
R ów nolegle zw iększa się 
em isja  gazów  spaEnotwych. 
B ad an ia  p row adzone od 
g ru d n ia  1972 do listopada 
1973, w ykaza ły  że opad  
pyłu  i stężen ie  SO» n ie  

a tm o sfery . P ie rw szy  e tap  zw iększyło się w  sto su n k u  
bad ań  m iał za zadanie do ro k u  poprzedniego.

W ro k u  1974 średn ioroczny  
opad py łu  w ynosił od 31,7 
do 69,5 to n /k m 3. W drugim  
roku  eksp loatac ji e lek trow  
ni n ie  'zwiększyło się także  
stężen ie  dw u tlen k u  siark i.

W m arcu  bieżącego roku  
rozpoczęto p om iary  ciągłe 
stężen ia  SO , w  zasięgu elek 
trow n i „K ozienice” przy 
zastosow aniu  now oczesnych 
an a liza to rów  czeskich typu  
L onłograph .

P ra c e  badaw cze pod ję te  
prziez zak ład  na  rzecz la ­
sów  m ożna uznać  za m o d e­
lowe. D otyczy to  zw łaszcza 
szczegółow ej in w en ta ry za ­
cji s ta n u  lasu  dokonanej .w 
fazie u ru chom ien ia  e le k ­
trow ni. Z a re je s tro w an ie  sta 
nu w yjściow ego stanow i 
bogaty  m a te r ia ł do o k re ś­
len ia  fak tycznego  w pływ u 
dużych e lek trow n i na ś ro ­
dow isko leśne.

B adan ie  będą  k o n ty n u o ­
w ane  do roku  1979 i n a  ich 
podstaw ie  będzie m ożna 
g en e ra ln ie  określić  czy 
em isja  S 0 2 m a fak tyczn ie  
n egatyw ny  w pływ  na  lasy, 
a  jeże li tak , to  w  jak im  
stopiniu s taw ian e  do ty ch ­
czas h ipo tezy  sp raw d zą  się 
w  p rak tyce .

Na podstawie pracy 
inż. J. Z ielińskiego i 
mgr M. Szarfcnberg 
przygotowała do dru­
ku B, Bosow ska

W roku Kobiet
Z ak ładow y K lub  „E n er­

g e ty k ” rozpoczął cyk l im - 
p reż  ja k ie  o rgan izow ane 
będą  z okazji M iędzynaro ­
dow ego R oku K obiet.

P ie rw szą  z n ich  było 
sp o tk an ie  grupy, kob ie t 
p racu jący ch  w  E lek trow ni, 
przy  kaw ie  i c iasteczkach. 
P an ie  obe jrza ły  u d an y  w y ­
s tęp  z es,polu W arszaw sk ie­
go T ow arzystw a M uzyczne 
go, a m iła  a tm osfera  jak ą  
p o tra fiły  stw orzyć p rzed ­
staw ic ie lk i R ady  K lubu  — 
A. Pastwa i E. Kolanaw- 
ska — dopełn iły  reszty .

Żałow ać należy, że ni{ 
dopisali panow ie  dla któ­
rych  p rzygo tow any  by* 
qu iz  "w szystko  o kobieta,oh’ 
B anie w ięc k o n k u rs  hoże 
g ra ły  w e w łasnym  gronie 
Z w yciężczynią została I!o 
żena K alisz, otrzym ując  v 
nagrodę p iękny  album .

W bardzo  przyjemne) 
fo rm ie  pan ie  zostały  obda­
row ane upom inkam i, BeZ' 
p ła tn a  lo te ria , w  której 
każdy los w y gryw ał bardz° 
się podobała.

Organizato rk i  im prezy  — A leksandra  PASTWA i Ewa 
KOI.ANOWSKA m iały  powody do sa tysfakcji .

Uczestniczki spo tkan ia  oceniły  je jako  bardzo sympatyc*,lC 
Sądzimy, żc nas tępna ,  l is topadowa im preza  z tego

będzie również udana.
Zdjęcia:  J .  WojtkoW5KJ

Pralnia już czynna
Z ałoga E lek tro w n i k o ­

rzys ta  z w ła sn e j p ra ln i. 
P ierw sze p a rtie  u b ra ń  w ra 
ca ją  ju ż  czyste. W p ie rw ­
szych dn iach  fu n k c jo n o w a­
nia p laców ki chcieliśm y się 
p rzekonać w  jak ich  w a ­
ru n k ach  ona  działa. K ie ­
row niczka  — T eodora  T e­
p e r  w łaśn ie  poszła z aw ia ­
dom ić o aw arii p ra so w a l­
nicy. P o  chw ili z jaw ia się 
z n ią  odpow iedni fach o ­
wiec. K ierow niczka  ża łu je , 
żc rów nie  szybko  n ie  z lik ­
w idow ano uszkodzenia  w i­
rów ki — ' u rządzen ie  m a 
przeb icie  i k o rzy stan ie  z 
n iego grozi w ypadk iem . 
P ersone l dopiero  się szkoli,

żadna z za tru d n io n y ch  Pa 1 
n ie  p racow ała  w  p ra ln i, 11 
w a ru n k i b ezp ie czeń s t^  
p racy  trzeba  w ięc  szczcgó1' 
n ic uw ażać.

P ra ln ica  m a pojemno®, 
15 kg, je s t to  o w iele  l \ 
tnało. B ardzo by się piW; 
d ala  jeszcze jed n a  po ję111', 
ności 30 kg. Za m ało  j0*, 
regałów  do u k ład an ia  cZ?' 
s te j odzieży. M imo ciasń'?' 
ty  m iejsce jeszcze by s' ■ 
na nic znalazło. SądzW 1?̂  
że w spó lnym i s iłam i adnlJl 
n is trao ji i rom ontów  w  n,:% 
k ró tszym  czasie uda slf< 
u su n ąć  te  dolegliwości; 
czego życzym y oałej rniłej 
załodze p ra ln i.

„ iS u b u je m ij f ż le h tr o w n ię " 5

Z myślą o roku 1978 
i następnych

W bieżącym  m iesiącu  zo ­
stała zakończona kam pan ia  
rem ontow a o b e jm u jąca  r e ­
m onty sześciu b loków  Elek 
trowni. o  je j sp raw nym  
przebiegu p isa liśm y  szcze­
gółowo w e w rześn iu . W a r­
to jed n ak  ty tu łe m  u zu p e ł­
n ienia dodać, że w  b ieżą­
cym roku  w y raźn ie  p o p ra ­
w iła się jakość robó t r e ­
m ontow ych w ykonyw anych  
przez ZRE na  m łynach , 
słowa w ysokiego uznan ia  
należą się ja k  zw ykle n ie ­
zaw odnej b rygadz ie  „ tu rb i­
nowców” Jana Oryla ze 
ŻRE. W ysoka ocena ja k ą  
zdobył Z ak ład  R em ontow y 
E nergetyk i — L u b lin  jes t 
n iew ątp liw ie  zasługą po­
p raw y  o rgan izac ji i z aan ­
gażow ania k ie ro w n ik a  Z a­
k ład u  — Franciszka P cheł­
ki. Na w yróżnienie zasłu­
guje grupa elektryków  z

m yślą o 1978 r., b,o n iek tó ­
re  części w y m ag ają  2-le.t- 
niego i dłuższego okresu

O pera to r  tu r b in y  M arian  
Łuczak  p rzy  telefonie

w yprzedzan ia  — jeszcze 
trw a , a  dio te j po ry  jego 
e fek tem  je s t uzyskan ie  
3 m in  zł oszczędności.

O bepnie in ten sy w n ie  pro 
wadiziome są rem o n ty  u rz ą ­
dzeń  nąw ęg lan ia . T rzeba

*m$ 
i  'J

st. mistrz  zabezpieczeń e lek trycznych  T om asz  Koza i spe ­
cjalista d/s zabezpieczeń inż.  K azim ierz  K ras  ana l izu ją  

w y n ik i  p om iarów  oscylograf icznych wzbudnicy .

W ydziału Rem ontów, któ­
ra sam odzielnie w ykonała  
remonty części elektrycz­
nych w e w szystkich obiek­
tach.

Qd zakończen ia  kam pan ii 
u p łynął zbyt k ró tk i okres 
cby  pokusić się o ocenę 
techniczną.

jc  zakończyć przed o k re ­
sem  szczy tu  je s ienno -z im o­
wego. B ardzo dobrze został 
w ykonany  re m o n t w y w ro t­
nicy  N r 1, przez b rygadę  
Jana Bulandy, w  dalszej 
ko le jności w yrem on tow ana  
zostan ie  w yw ro tn ica  N r 2, 
p rzenośn ik i placow e i

lewej inż. inż. J a n  Korczyńsk i,  Tadeusz S tudz ińsk i  i K a ­
ź m ie rz  K ras  oraz tech n ik  Mariusz Gorczyca p rzeglądają  

taśm ę r e j e s t r a to ra  zakłóceń sieciowych b loku n r  6.

W nioski z k am p an ii po- obie ładow arko-,zw ałow ar- 
służyjy w e ry fik ac ji za- ki.
m ówień i zapotrzebow ań,. P rzep row adzen ie  tych  re -  
k te rą  rozpoczęto jeszcze w miontów zapew ni lepszy 
czasie trw an ia  kam pan ii, s ta r t  do zadań  przyszłego 

,rzD'gląd — dokonyw any z roku.

Mistrz dy żu rn y  e le k t ry k ó w  Czesław Z a w ad k a  synchron izu je  
bloku n r  6 — godz. 19.16. Fot . J .  W ojtkow ski

O chotniczy H ufiec P racy  
p rzy  D yrek c ji B udow y E le 
ktroiwmi „ K o z i e n i c e ” 
W PBE1 i P  „ B e to n -S ta l” 
is tn ie je  od 1 w rześn ia  1974 
roku .

O.d rozpoczęcia d z ia ła lno ­
ści H ufca p rzy ję to  do n ie ­
go 17:2 chłopców . Z naczna 
ich część odeszła, co je s t 
w  dużej m ierze  w yn ik iem  
n ap ływ u  dość tru d n e j, n ie ­
zdyscyp linow anej m łodzie­
ży porzuca jące j p racę  i 
H ufiec  bez uzasadn ien ia . 
Część jed n ak  rezy g n u je  z 
zaw odów  budow lanych , szu 
k a jąc  innych  ich zdaniem  
a trak cy jn ie jszy ch .

H ufiec  m a c h a ra k te r  pro 
dukcy jny , przeznaczony 
je s t d la  n iep racu jące j _ i 
niemczącej się  m łodzieży 
w  w ieku  od 17—(24 łat. 
W H ufcu  zdobyw a ona 
k w a lif ik ac je  zaw odow e, 
u zu p e łn ia  w ykszta łcen ie  
poidstaiwowe w  okresie  
dw óch ła t, oraz odbyw a za­
sadn iczą  służbę w ojskow ą 
w  zak res ie  obroiny cy w il­
nej.

Ju n acy  szkolen i są  sy s te ­
m em  k u rso w y m , dw u za­
w odow ym . O d m ą ja  b ieżą ­
cego ro k u  trw a  k u rs  w  za­
w odach m urarz-ttynkarz- i 
b e to n ia rz -zb ra ja rz . O bej­
m u je  on 245 godzn zajęć 
teo re tycznych  i 500 godzin 
p rak tycznych .

Nia w yk ładow ców  teo rii 
pow ołano w yso k o k w alifi­
kow anych  proeow ników  
D yrekcji B udow y, zaś in ­
s tru k to ra m i zajęć p r a k ­
tycznych  są  w ykw alifiiko- 
wainti b rygadziśc i — f a ­
chow cy z dużym  zasobem  
w iedzy zaw odow ej i do­
św iadczeniem  oraz odpo ­
w iedn im i p redyspozycjam i 
do p racy  z m łodzieżą.

N a  spec ja lne  w y ró żn ie ­
nie zasługu ją  u tw orzone 
b ry g ad y  m onterów  k o n ­
s tru k c ji żelbe tow ych  i m u- 
rairzy-tynfcarzy p racu jące  
na budow ie szp ita la  w  K o­
zienicach, a sk ład a jące ' się 
w yłączn ie  z ju n ak ó w  pozo­
sta jący ch  pod nadzorem  
dioświ adczon ych in s tru k to  - 
rów . C złonkow ie tych  b ry ­
gad w  k ró tk im  czasie będą  
w ykw alifikow anym i rz e ­
m ieśln ikam i. Ju ż  te raz  
jed n ak  są  w śród  ju naków  
dobrzy fachow cy. D ow o­
d em  tego je s t fak t, że 
cz te rech  ju n ak ó w  — s p e ­
c ja lis tów  w  sw oich  zaw o­
dach  — pow ołanych  zo­
stało  przez K om endę G łów ­
ną O H P na  jednoroczny  
w yjazd  na  K ubę. Są to: 
L esław  K ołaczek, Tedeusz 
GiUgała, Zenon G nyś i H en ­
ry k  W ójcicki. W arto  w ięc 
podnosić sw oje k w a lif i­
kacje .

Uczą się pracując
W szyscy ju n acy  p rz e ­

szkolen i zostali w  zakresie  
bezp ieczeństw a i h ig ieny 
p rący  n a  k u rs ie  I s topn ia .

D la poitrzeb szko len ia  
u rząd zan a  je s t sa la  in ­
s tru k to rsk o  - m etodyczna, 
w yposażona,w  p lansze i po ­
m oce nau k o w e. Jeszcze 
w bieżącym  ro k u  p lan o w a­
ne  są  dalsze k u rsy  zaw o­
dowe.

W prow adzone zostały  
dw a sy stem y  w y n ag rad za ­
n ia :

— system  akordow y, 
k tó ry m  objęto  ju n ak ó w  po 
ukończen iu  18 ro k u  życia , 
s to su jąc  w  szerok im  za­
k re s ie  um ow y o dzieło 
z  m ożliw ością p rem io w a­
nia, za do trzym yw an ie  t e r ­
m inów  w y k o n an ia  i w ła ś ­
ciw ą jakość robót.

— system  dniów kow y dla 
pozostałych  junaków .

D alsza m o dyfikac ja  sy s­
tem u  p łac d la O H P będzie 
m ogła m ieć m iejsce w  o p a r­
ciu o pojdwyższone k w a li­
f ik ac je  zaw odow e — uzys­
k an e  w  try b ie  szkolen ia  
w ew nątrzzak ładow ego  —< po 
zdan iu  egzam inu.

A k tu a ln ie  zarobk i k sz ta ł­
tu ją  się  w  g ran icach  1.500 
do 3.000 złotych. K ażdy 
ju n a k  m a o tw a r tą  k s ią ­
żeczkę oszczędnościow ą, na 
k tó rą  p rzekazyw ane  są 
kw o ty  należne  z ty tu łu  
w yp ła t.

O H P m a sw oją  siedzibę 
w  Ś w ierżach  G órnych. J u ­
nacy  zak w a te ro w an i są  
w  pokojach  3-osobowy,ch, 
w yposażonych w  rad ia , a 
sa le  nagrodzone w  o rg an i­
zow anych k o n k u rsach  czys­
tości i— w  telew izory .

W dużej św ie tlicy  z n a j­
d u je  się te lew izor ko lo ro ­
w y, do dyspozycji jes t 
sp rzę t m uzyczny w artości 
300 tys. złotych, m ożna 
korzystać  z liczącej około 
3 tys. tom ów  b ib lio tek i.

P rzedsięb io rstw o  stw arza  
odpow iednie w a ru n k i dla 
rozw oju  działalności s p o r­
tow ej. N ie pozostaje  to  bez 
w pływ u  na  osiągane w y ­
niki. N a e lim in ac jach  w o­
jew ódzkich  L e tn ich  Ig rzysk  
O H P ju n acy  zdobyła 
I m iejsce w  rozgryw kach  
p iłk i nożnej, zaś w  p ie rw ­
szej S p a rtak iad z ie  Sportów ' 
O bronych  W ojew ództw a 
R adom skiego  zw yciężyła 
d ru ży n a  w  sk ładz ie  T a­
deusz B ien ias, S tan isław  
Kołodizdojozyk i S tan isław  
S ad u rsk i, a  w ielobój sp ra w ­
nościow y w ygra ł H en ryk

W ójcicki. S pkcesów  sp o r to ­
w y ch  było  znaczn ie  w ię ­
cej i d o p raw dy  tru d n o  
w szystk ie  je  w ym ien iać . 
Ta, jakże  w ażna, dziedzina 
w ychow an ia  zyska  jeszcze 
bardż ie j ko rzy stn y  k lim a t 
rozw o ju  po zo rgan izow aniu  
w  najb liższym  czasie m ło ­
dzieżow ego k lu b u  sp o r to ­
w ego, o be jm u jącego  sek ­
cje p iłk i nożnej, p iłk i s ia t­
kow ej, ten isa  stołow ego,
sp o rtó w  w odnych  i podno ­
szen ia  ciężarów .

U czestn icy  H ufca  k o rzy ­
s ta ją  często z k in a  ob jaz ­
dow ego, p ro w ad zą  p ra c o w ­
n ię  fo tograficzną .

■W ram ach  re k re a c ji
w  dni w olne od p racy
o rgan izow ane są  w ycieczki 
tu rsty czn o  -  k ra joznaw cze, 
n ie jed n o k ro tn ie  k ilk u d n io ­
we. W m iesiącu  sie rp n iu  
m łodzież w ypoczyw ała na  
3-tygodn i ow ym  obozie w 
K ołobrzegu.

A le n ie  ty lko  p raca , 
sp o rt i w ypoczynek. Ju n acy  
c h a ra k te ry z u ją  się dużym  
zaangażow an iem  spo łecz­
nym . W iększość to członko­
w ie FSZ/MP, P T T K  i Spo­
łecznego K o m ite tu  P rz e ­
ciw alkoholow ego. B ior ą 
udzia ł w  ak c jach  i czynach 
społecznych. W ym ienić tu  
należy  udzia ł w  akcj.i „ J u ­
nacy  — ro ln ik o m ”, p rzy  
p racach  zw iązanych  ze 
sp rzę tem  zbóż i w y k o p ­
kam i ziem niaków . N a apel 
FSZ M P „M łodzież m ia s tu ”

ju n acy  odpow iedzie li p racą  
p rzy  rozb ió rce  s ta ry c h  do­
m ów  w  K ozienicach. N a 
po d k reś len ie  zasłu g u je  
rów n ież  u d z ia ł ju n ak ó w  
w  p racach  w ykońcizenio- 
w o-porządkow ych  o ddaw a­
nych  obiektów , tak ich  jak  
p iek a rn ia , b lok  m ieszkalny  
N a S k arp ie , Z ak ład  B eto ­
nów  K om órkow ych  i inne. 
W re jo n ie  zakw ate ro w an ia  
H u fca  ju n acy  zagospodaro ­
w ali cały  p rzy leg ły  te ren .

W iele  p ra c  w ykonali 
ju n acy  n a  -rzecz FASM , 
u zy sk u jąc  z tego ty tu łu  

'znąeaną  sum ę pieniędzy.
K ierow n ic tw o  „B eton- 

S ta łu ” tr a k tu ją c  H ufiec 
ja k o  zaplecze k ad row e 
p rzed s ięb io rs tw a  o tacza je ­
go uczestn ików  tro sk liw ą  
op ieką  i dba  o z w ią z a n i  
m łodzieży z p rzed s ięb io r­
s tw em  n a  s ta łe . Ł ączn i­
k iem  w sp ó łp racu jący m  na  
oodzień z H ufcem  je s t 
z ra m ie n ia  taudowy p e łn o ­
m ocnik  d/s ad ap ta c ji.

W  przyszłości, n a  p rze ­
s trzen i 2—3 la t p rzew id u je  
się p rzek w ate ro w an ie  H u f­
ca do b u d y n k u  typow ego, 
pow iększanie  s tan u  osobo­
wego do 200 ju n ak ó w  oraz 
p rzeksz ta łcen ie  H ufca  z 
p rodukcy jnego  n a  szko lno - 
p ro d u k cy jn y . T ak ie  d z ia ła ­
n ie  pozw oli n a  zabezpie­
czanie w y k w alifikow anej 
k ad ry  pracow ników , zdo l­
nych w ykonyw ać nałożone 
p rzed sięb io rstw u  zadania .

Inauguracja
Olimpiady

M łodzież Z M S-ow ska Ele 
k tro w n i by ła  gospodarzem  
u ro czy s to śc i. rozpoczęcia 
„O lim piady  W iedzy o P o l­
sce i Św iacie W spółczes­
nym ”.

P rzed staw ic ie le  m łodzie­
ży całego w ojew ództw a 
spo tkali s ię  tu ta j z S ek re ­
tarzem  KW  P Z P R  w R ado ­
m iu  Je rzy m  A dam czykiem . 
W sp o tk an iu  tym  u czes tn i­
czyli rów nież d y rek to r G e­
n e ra ln y  W ykonaw stw a E le ­
k tro w n i „K ozienice” inż. 
Józef Z ielińsk i, p rzew o d n i­
czący RM G FSZ M P — A n ­
d rze j Jaw orsk i, p rz e d s ta ­
w iciele K u ra to riu m  W oje­
w ódzkiego i R adom skiej 
H orągw i ZHP.

W sw oim  w ystąp ien iu  
d y re k to r  Józef Z ieliński 
om ów ił u d z ia ł m łodej za ­
łogi budow niczych  E lek ­
trow n i „K ozienice” w  roz­
wój u spot e czn o -go sp o d a r- 
czym  k ra ju , podk reś la jąc  
że oszczędności w y n ik a jące  
ze sk ró cen ia  cyk lu  budow y 
dały  k ra jo w i 970 m in. zł.

N ie by ło  w ięc dziełem  
p rzypadku , że E lek trow n ia  
„K ozienice” s ta ła  się m ie j­
scom in au g u rac ji te j  O lim ­
piady.

W części a rty s ty czn e j wy 
stąp ił Zespól P ie śn i i T a ń ­
ca „C iżem ki” z R adom ia.

Bo sp o tk an iu  jego uczest­
n icy  zw iedzili kozienidką 
E lek trow nię .

Oszczędność popłaca
B ardzo  w ysok ie  tem po  

w zrostu  ś red n ich  p lac  r e a l ­
nych , (k tó re  d w u k ro tn ie  
p rzekroczy ły  założen ia  p la ­
n u  w  b ieżącym  ro k u  k sz ta ł­
tow ać się będzie na  pozio­
m ie o b lisko 40% w yższym  
niż w  ro k u  1970) a także  
w y d a tn a  p o p raw a  sy tu ac ji 
m a te ria ln e j w si są  pow o­
dem , że sy s tem atyczn ie  
s ta jem y  się zasobn ie jsi. 
R ów nocześnie jes teśm y  
b ard z ie j g o spodarn i i 
oszczędni. Św iadczy o tym  
s ta ły  w zro st w k ładów  
p ien iężnych  ludności w  
PK O.

D obitnym  tego p rz y k ła ­
dam  je s t nasz  region, k tó ­
rego dynam iczny  rozw ój 
gospodarczy, s ta ły  w zrost 
dOiCbodóiw p ien iężnych  jego 
m ieszkańców  pow odu je  
bezprecedensow y p rzy ro st 
w k ładów  oszczędnościo­
w ych n a  różnego ro d za ju  
książeczkach.

S tan  w k ładów  na dzień 
31 s ie rp n ia  1975 w ynosił 
374.648 tys. zło tych  i by ł 
o 28,8% w yższy w  s to su n ­
ku  do analogicznego o k re ­
su ro k u  ubiegłego.

P rzyzw ycza jen ie  do go ­
spodarow an ia  zarobkam i 
p rzy  pom ocy książeczki 
oszczędnościow ej s ta je  się 
coraz pow szechniejsze, do­
cen iam y korzyści p łynące  
z posług iw an ia  się nią.

'Pow szechna K asa O sz­
czędności w ychodząc na 
p rzeciw  zapotrzebow aniu  
spo łecznem u w jprow adza 
w ciąż now e, a tra k c y jn e  
fo rm y  oszczędzania.

W p aźdz ie rn iku  — t r a ­
dycy jnym  m iesiącu  oszczę­
dzan ia  — zorganizow ano 
ja k  corocznie kon k u rs  dla 
w łaścicieli książeczek

oszczędnościow ych i r a ­
chunków  oszczędnośoiow o- 
roizMicizendiowyoh. P o lega  on 
na  zad ek la ro w an iu  i n ie ­
podejm ow an iu  przez ich 
posiadaczy kw oty  złotych 
300 lub  je j w ie lokro tności 
w  okresie  3, 4 lu b  5 m ie­
sięcy. W p ierw szym  te rm i­
n ie  rozlosow ane będą  n a ­
grody  w  piostaci p rem io ­
w ych bonóiw oszczędnościo­
w ych, w  d ru g im  — 100 
złoitowe m onety  sre b rn e
z w izeru n k iem  Z am ku
K rólew skiego , zaś d la  n a j-  
w y trw ałszy eh  czeka d o ' 
roz losow an ia  w  trzecim
te rm in ie  10 sam chodów  
osobow ych.

K ozien ick i O ddział PK O  
prow adzi bardzo  ró żn o ro d ­
ną  działalność i to  n ie  
ty lko  w  zak res ie  g ro m ad ze­
n ia  'oszczędności, a le ró w ­
nież udz ie lan ia  kredytów -

K orzy sta jący  z fo rm  
oszczędzania na  książecz­
k ach  oszczędnościow ych 
m ogą osiągnąć zysk i w  p o ­
staci op ro cen to w an ia  w k ła ­
dów , w y losow an ia  p ien ięż­
nych lub  rzeczow ych 
p rem ii, a  w  p rzy p ad k u  
m ieszkanow ych  książeczek 
system atycznego  oszczędza­
n ia  przez okres cz te rech  
la t, oprócz dopisu odsetek , 
rów nież m ożliw ość na licze­
n ia  p rem ii g w aran cy jn e j.

W szystk im  oszczędzają­
cym  n a  m ieszkan ie  przez 
sw ój uspo łeczn iony  zakład  
p racy  P ań stw o  przychodzi 
z dużą pom ocą finąnsow ą, 
gdyż do każdej w płaty mie 
sięcznej nic niższej niż 100 
złotych i w noszonej syste­
m atycznie w ciągu co naj­
m niej czterech lat dolicza­
na jest dodatkowo premia

(Dokończenie na str. 6-ej)

musimy pracować lepiej i szybciej
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M łodzież  — 
miastu

Na zdjęciu: ZM S-owcy z Elektrow ni przy kopaniu  
kanału.

O k m c h y

i  d y ę t e s i e

za ch o w yw a li odległości 
u m ożliw ia jące  m a n e w ro w a ­
n ie  in n y m . Za  p rzyg o to ­
w an ie  ty ch  p ro p o zyc ji nie  
żądam y nagród  p a ń s tw o ­
w ych , m ięd zyn a ro d o w ych , 
ani z  fu n d u s zu  w y n a la z ­
czości.

— 0O 0—

św ietności. Co na to  go ­
spodarze osiedla?

—0O 0—

W ty m że  osiedlu  do 
u lu b io n ych  zabaw  n ie z i­
d e n ty fik o w a n y c h  typ ó w  
na leży  p rzew racan ie  p o ­
je m n ik ó w  na śm ieci, co 
czyn i śm ie tn ik  n ie p rze b y ­
ty m . L o ka to rzy  w obec te ­
go n ie  fa ty g u ją  się w  to  
m iejsce , ro zrzuca ją  odpad­
k i gdzie  popadnie  i to n ie ­
kon ieczn ie  w  pobliżu  
śm ie tn ika . P oniew iera jące  
się pap iery , b u te lk i itp. 
zdobią ta k że  teren  os.

E n erg e tyk i. U trzym an ie  
porzą d ku  to  nie akcja , to 
s ta ły  obow iązek.

—0O0—

Zsiad ła  śm ie tana  to sp e ­
c ja ln y  pa ten t O SM  K ozie­
nice. W edług  E ncyklopedii 
P W N  śm ie ta n a  w  tr a d y c y j­
n y m  ro zu m ien iu  tego sło ­
w a to  p ro d u k t o za w a r­
tości 22°!o tłu szczu . E n cy­
kloped ia  ja k  w y n ik a  z 
obserw acji je s t p rzesta rza ­
ła, nasze  gusta  też. K u p u ­
jąc coś w  rodza ju  ke firu  
z  n a d ru k iem  „śm ietana"  
d o m yśla m y  się, że  d o tyczy  
on c ien iu tk ie j w a rs tw y  tuż  
pod kapslem , dom yślam  
się też, że  spece od k o n ­
tro li jakości i nadzoru  n a ­
szej S p -n i M leczarskiej nie 
zaopa tru ją  się w  p ro d u k ty  
m leczne  na teren ie  K o ­
zienic, a jeśli się zaopa ­
tru ją  to... n ie  są to spece.

W łos na g łow ie  je ż y , b u ­
dząc grozę, sposób p a rk o ­
w ania  po jazdów  sto jących  
w ko le jce  pod odbiór blocz 
kó w  z  Z B K  —  sto ją  one  
jed en  za  d rug im , na  k rę te j  
i ciasnej drodze k ilk u d z ie ­
s ięc io m etro w ym  w ężem . 
T en  sy s te m  parkow ania  
sku tec zn ie  w p ły w a  na  
ograniczenie w idoczności i 
un iem ożliw ia  m a n ew r m i­
jania  in n y m  u ży tk o w n ik o m  
drogi. B y ły  ju ż  liczne s y ­
tu a c je  k ie d y  do  ko liz ji 
było  o p rzys ło w io w y  
„włos". C zy pod jęc ie  d e ­
cy z ji p row adzące j do  z l ik ­
w idow ania  te j n ieb ezp iecz­
n e j sy tu a c ji w ym aga  
uprzedn ich  ofiar? W  na-

W y czyno wcy

Młodzież Elektrow ni porządkowała ulice.

M łodzież K ozienic m aso- godzin, da jąc  dow ód spo- 
wo p rzy s tąp iła  do p rac  łącznego zaangażow ania, 
społecznych w  dniu  O gól- Czyny m łodzieży są  p ro - 
nowojew ódizkiej N iedzieli wadizone n ie  ty lko  w  ra -  
Czyinu M łodzieży. P onad  m ach  jedno razow ej akcji. 
1100 m łodych ludzi w yko- Do p rac  w yznaczonych na 
nywiało na te ren ie  m iasta  początku  październ ika , zglo 
szereg  p rac  porządkow ych, siło się ponad 100 członków  
O kopyw ano róże, sadzono ZMS z E lek trow ni. D raco- 
źyw oploty, w ykonyw ano ro  walii oni n a  te ren ie  os. 
boity ziem pe, po rządkow a- E nergetyk i. Szkoda ty lko, 
no cm en tarz . O gółem  m ło- że b rak  dosta tecznej ilości 
dzież p rzep racow ała  w  ty m  sp rzętu  un iem ożliw ił w yko- 
diniu ponad 5000 roboczo- rzystainie w  pełni zapału.

To zdjęcie m ówi samo za siebie, w yjaśniam y tylko że 
przedstawia okolice komina Nr 1 od tylu, czekając aż 

litościw y śnieg w szystko to otuli.

dziei, że  nie podpow iadam y  
k ilka  rozw iązań: p o w ię k ­
szen ie  pa rk in g u , bardziej 
p recy zy jn e  określan ie  go­
dzin  odbioru poszczegó l­
n y m  ko n tra h en to m  (gospo­
darka  n ie  straci jeś li sa ­
m ochody n ie  będą stać n ie­
w y k o rzy s ta n e  po  S go­
dzin!), a do czasu p rzep ro ­
w adzen ia  ow ych  rew o luc ji 
p rzy n a jm n ie j ta k ie  p o k ie ­
row an ie  p a rku ją cym i, aby

P rzy  w ejśc iu  do osiedla  
Ska rp a  od u l. M aciejo- 
w ick ie j za insta low ano
bram ę w  sposób ta k  n ie ­
banalny, że  za s łu g u je  on 
na opis. Jed n a  je j część 
sto i w sparta  o s łu p ek , d ru ­
ga — spoczyw a  pod k o p ­
c zyk iem  ka m ien i ta k  ju ż  
pogięta, że  bez fa ch o w e j  
pom ocy n ie  da się p r z y ­
pom nieć je j n iedaw nej

Oszczędność popłaca
(D okończenie ze str. 5)

pieniężna w  kw ocie zło­
tych 50. Je s t to w y ją tk o w a  
ko rzy s tn a  fo rm a  oszczędza­
n ia  n a  m ieszkanie .

R ów nież d ob rą  fo rm ą 
oszczędzania je s t com ie­
sięczne g rom adzen ie  w k ła ­
dów  n a  książeczkach  sy s te ­
m atycznego  oszczędzania. 
Po p ięciu  la tach  w łaśc ic ie ­
lom ty ch  książeczek  d op i­
su je  się  p re m ię  w  w ysoko­
ści 5,3% w k ładu .

S zansa  dużej w y g ran e j — 
to p rem iow e bony oszczęd­
nościow e w  odicłnkąch po 
1000, 500 i 250 z ł B iorą  one 
udział w  losow aniach  od­
by w ający ch  się co 6 ty g o d ­
ni. W każdym  aiągn ien lu  
losow anych je s t d la  każdej 
em isji 2.100 p rem ii — od 
2500 do  200 tys. zł — na 
łączną kw otę  7.100 tys. z ło ­
tych . W ygodne i  ko rzystne  
je s t lokow an ie  w olnych  
środków  p ien iężnych  w  bo­
n ach  oszczędnościow ych, 
op rocen tow anych  w  w yso ­
kości 4% w  s to su n k u  rocz­
nym , Biony te  w  odcinkach  
1000, 5000 i 10000 zł są  p a ­
p ie ram i w artośc iow ym i na 
okaziciela, a n a  życzenie 
rów nież w y staw ian e  im ien ­
nie. M ogą być one w  k aż ­
dej chwulii i w  każdej u p o ­
w ażnionej placów ce p rzed ­
łożone do w ykupu .

£3 B U D U J E M Y  E3
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N ow ą, bardzo  a tra k c y jn ą  
i k o rzy s tn ą  fo rm ą w kła  
dów  oszczędnościow ych jest 
r  achun  ek oszczędność i c wio - 
-rozliczeniow y. W kłady  na 
tych  rach u n k ach  k o rzy s ta ją  
ze w szystk ich  p rzyw ilejów  
książeczek  oszczędnościo­
w ych. P osiadacze ra c h u n ­
ku  d y sponu ją  w k ładem  
przy  pom ocy książeczki 
czekow ej reg u lu jąc  n a leż­
ności za zakup ione to w a­
ry  i u sług i w  szerok ie j sie 
ci u społeczn ionych  jed n o ­
stek  o raz  p o d e jm u ją  cze­
k iem  na okazic ie la  lub  oso­
bę w skazaną  — gotów kę 
D zięki tem u  operac je  finan  
siawe są uproszczone i szyb 
kie.

W  bieżącym  ro k u  PK O  
w prow adziło  zu p e łn ie  now y 
ty p  oszczędzania — te rm i­
now y w k ład  z dyskontom .

W celu  um ożliw ienia 
w cześniejszego nabycia  sa ­
m ochodu F ia t 12§p w  b ie ­
żącym  roku  p rzep row adzo ­
ne zastały  dodatkow e loso­
w an ia  nabycia  up raw n ień  
zakupu  tego sam ochodu. 
W w yn iku  losow ań d w u ­
n astu  szczęśliw ych po siad a­
czy książeczek  założonych 
na  zakup  F ia tów  126 p w 
ro k u  1&77, będzie mogło 
o trzym ać sam ochody  jesz­
cze w ro k u  bieżącym .

Go k w a rta ł odbyw ają  się 
rów nież a tra k c y jn e  loso­
w an ia  — prem iow ym i s a ­
m ochodam i — książeczek 
sam ochodow ych.

G orąco zachęcając  do ko 
rzy s tan ia  z różnorodnych  
fo rm  oszczędzania — za in ­
te resow anych  k ie ru jem y  o 
szczegółow e in fo rm ac je  dc 
O ddziału  P ow szechnej K a ­
sy  O szczędności w  K ozie­
n icach, ul. L ubelska  1.

W arto  nadm ien ić , że 
oprócz dzia ła lności oszczęd­
nościow ej kozionicki O d­
dział PK O  p rew adci także 
szeroką działalność k re d y ­
tow ą — o k tó re j p o in fo r­
m u jem y  C zyteln ików  w  noj 
bliższym  num erze.

R. G.

P isząc  o ra jd z ie  m ałego 
Eiatia ape low aliśm y  do k ie ­
row ców  tych  p o p u larnych  
po jazdów  o n ab ie ran ie  
w p raw y , by w  przyszłym  
ro k u  rów nież  kozieniccy 
posiadacze m aluchów  m og­
li w  te j im prezie  w y s ta r­
tow ać.

I to  był nasz b łąd . O k a­
zu je  się  bow iem , że n ie ­
k tó rzy  w łaściciele  po jaz­
dów  — n ie  ty lko  F ia tów  
12Ęp — m ocno w zięli sobie 
do se rca  ten  apel i w y trw a  
le tr e n u ją  jazdę  te renow ą 
po chodn ikach  O siedla 
E nergetyk i.

N ierzadk ie  są  p rzypadk i, 
k iedy  id ąc  sobie spokojn ie  
chodnik iem  słyszy się n a g ­
le a a  sobą n a ta rczy w y  
dźw ięk k laksonu .

C zyżby w  poszukiw aniu  
now ych pacjentów ?

W iększość k ierow ców  jeż 
dżących po O siedlu nie 
s tosu je  się rów nież do prze 
p isów  ogran iczających  p ręd  
kość pojazdów  i prow adzi 
je  z fan taz ją  godną u ła ń ­
sk ich  trad y c ji.

W O siedlu  m ieszka w ie­
le dzieci. Jeżdżą na  row e 
rach , w yb iega ją  z k la tek  
schodow ych, baw ią  się 
p rzed  b lokam i. N ie trudno  
więc o w ypadek . W tedy bę 
dzie za późno. R adzim y 
w ięc zastanow ić się w oześ- 
n iej nad  ew en tua lnym i 
sk u tk am i n ieob liczalnej jaz 
dy i znaleźć bardz ie j bez­
pieczne m iejsca  d la p rze­
p row adzan ia  p rób  jazdy  
te renow ej, zryw ów  i ham o 
w ania.

B ezkarn ie  jeżdżą chodn i- W ydaje  nam  się, że służ 
kam i sam ochody ■' osobow e, ba d rogow a MO i ORMO 
dostaw cze, a n aw et k a re tk i pow inna zw rócić w iększą 
pogotow ia na  sygnale, uw agę na  te  w yczyny.

Piłkarskich refleksji 
ciąg dalszy

D obiegła końca dziesiąta  
ko le jka  sp o tk ań  p iłkarsk ich  
k lasy  A. W ru n d z ie  je s ie n ­
nej M.ZKS „K ozienice” n ie  
odniósł spodziew anego s u k ­
cesu, na  k tó ry  — po w y ­
pow iedziach tre n e ra  przed 
rozpoczęciem  rozgryw ek — 
m ogliśm y  liczyć. „Niie za­
dow ala nas żadne inne  
m iejsce ja k  ty lko  p ierw sze 
w g ru p ie ” — m ów ił w ów ­
czas. N arazie  je s t nieco 
inaczej. W dziesięciu sp o t­
kan iach  M ZK S zdobył 11 
pkit. i z ty m  dorobkiem  
p lasu je  się na 6 m iejscu.

W pr a Widzie w  II I  g rup ie  
s taw ka  je s t bardzo  w yrów ­
nana, w górnych  częściach 
tabela p an u je  tłok  i te o re ­
tyczn ie  każda z siedm iu  
czołow ych drużyn  m.a szan ­
se zostać liderem , a le  będzie 
to bardzo  tru d n e . Z tym  
w iększą więc sta ran n o śc ią  
należy przygotow ać się do 
sezonu w iosennego, m aksy­
m aln ie  w y k o rzy stu jąc  zi­
m ow ą p rzerw ę. N ie w iem  
ty lko  czy będzie to m ożli­
we. S y tu ac ja  w  K lubie , jak  
do tąd  nie u leg ła  zm ianie 
na  lepsze. Ilek roć  sp o ty ­
kam  zaw odników  je s t mi 
po p ro s tu  w styd  i to m e

za siebie. W ielokro tn ie  bo­
w iem  staw ia łem  p rob lem y 
n u rtu ją c e  zaw odników  w 
te j rub ryce . M oje „donosy” 
na  tomait ja sk raw y ch  n ie ­
p raw id łow ości pozostały gło 
sem  w oła jącym  na  pusz­
czy (Koziemiekiąj — no­
m en om en zresztą). N ie 
znaleźli się działacze, k tó ­
rzy zechcieliby  dać odpo­
w iedź na postaw ione za rzu ­
ty.

■Problemy stałego rozw i­
jan ia  k u ltu ry  fizycznej i 
tu ry s ty k i, a także podno­
szenie na coraz wyższy po­
ziom w spó łzaw odnictw a 
sportow ego, k tó rem u  powłr. 
na  przyśw iecać idea k u l­
tyw ow ania  i upow szechn ia­
nia w ychow aw czych w alo ­
rów  sp o rtu  — odw agi, w y­
trw ałości, dyscypliny  i ko ­
leżeństw a, znalazły  swój 
w yraz  w  W ytycznych na 
V II Z jazd  P a rtii . N asi dzia 
łącze, k tó ry m  te  zagadn ie­
n ia  pow inny  być n a jb liż ­
sze n ie da li jeszcze dow o­
du sw ego n im i za in te reso ­
w ania.

S p o rt w in ien  w ychow y­
w ać m łodzież. Może w ięc 
ten  proces rozpocząć od 
gćry?


